
DZIŚ: RZEMIEŚLNIK POLSKI

ILUSTROWANY
WYDANIE A I

Prenumerata poczt, zł 120
przez roznosiciela zł 130

PODPISANIE UKŁADU 
o wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy 
między Polska a Niemcami
WARSZAWA (PAP) W dniu 6 Stefan Wierbłowski. I

W'SSŁSTtt-.S&--------
o wytyczeniu ustalonej i istnieją, i cii Adam^Unlćk? min 5 na pokoju ( Delegacja rządowa Niemieckiej
cej granicy miedzy Polska a inkół " 2 k • »"lyJain'między obu narodami. 'Republiki Demokratycznej optt-
Niemcami. W skład delegacji ' min kultury i SztukiDye»°»uS!!<w ludności poi- (ściła Zgorzelec około godz. 22, że-
wchodzili: przewodniczący d.U hSi' za^S

kierownik cy oraz organizacji politycznych zgromadzone rzesze ludności obu 

prze- się do wiecu ludności polskiej? o'r'- ‘ "“w "godzinach wieczornych pre- 
Komi aani7iii3r « otAolaosw^aeS^ ■■ Cy 1*3llkicwICZ wydaj

ci• —Otto Grotewohl, prezes Ra­
dy Ministrów, Georg Dertinger, 
min. spraw zagr„ Heinrich Rau, 
min. planowania, Georg Handke, 
min. handlu zaqr., handlu wew. 
nętrzno-niemieckiego i zaopatrze­
nia materiałowego, dr Geyer, se. 
kretarz stanu w Kancelarii 
stwa, Anton Ackermann, 
stanu w min. spraw zagr., 
Warnke, sekr. stanu w 
spraw wewn.. Willi Rumpf, 
tarz w min. finansów oraz wyżsi 
urzędnicy min. spraw zagr. NRD.

Delegację rządową Niemieckiej 
Repubiki Demokratycznej powi­
tali: Józef Cyrankiewicz, prezes 
Rady Ministrów, Hilary Chełkow 
ski . wiceprezes Rady Ministrów,

Pań- 
sekr. 
Hans 
min. 

sakra

W obronie
niewinnie skazanych

WARSZAWA (PAP) Ogólnó. 
polska Liga do Walki z Rasizmem 
wystosowała na rece gubernatora 
John Battle w Richmond-Virgi. 
nia (USA) energiczny protest w 
obronie niewinnie skazanych o- 
statnio na śmierć siedmiu Mu- 
rzynów.

Akcja USA
wokół rządu syryjskiego

LONDYN (PAP). Reuter donosi z 
Damaszku, że komisja spraw zagra­
nicznych parlamentu syryjskiego po 
wzięła uchwałę, zalecającą rządowi 
„zachowanie neutralności w sprawie 
Korei".

W tej samej sprawie odbyło się po 
siedzenie rządu. Posiedzenie to zosta­
ło przerwane przez ambasadora ame­
rykańskiego w Damaszku, Keeley 
który przyjechał do gmachu rady 
ministrów i zażądał natychmiasto­
wej audiencji u premiera. Posiedze­
nie rządu zostało przerwane na 45 
minut.

IV kołach dziennikarskich podaje 
się, że ambasador amerykański, do­
wiedziawszy się, że niektórzy człon­
kowie, rządu zamierzają przeciwsta- 
M ić się uchwale Rady Bezpieczeń­
stwa, postanowił przerwać posiedze­
nie gabinetu i interweniować u pre­
miera. Po interwencji ambasadora 
amerykańskiego, rząd wznowił nara­
dy, lecz nie powziął żadnej uchwa­
ły-

Bayer, wicemin. handlu zagr.. jak 
również wyżsi urzędnicy Min. 
Spraw Zagr. oraz przedstawiciele 
nj'sji dyplomatycznej NRD w .... 9
Warszawie z ambasadorem Fry. tuzjastycznie 
derykiem Wolfem na czele.

Ze strony władz wojewódzkich 
gości powitali przewodniczący 
Prezydium Woj. Rady Narodowej 
J°z?f Szłapczyński, w imieniu 
Wojska Polskiego dowódca okrę. 
gu wojskowego gen. Strażewshi 
oraz przedstawiciele władz woje, 
wódzkich, miejskich, partii poli­
tycznych i licznie zgromadzona 
ludność.

Przy powitaniu kompania WP 
oddała honory wojskowe. Orkie­
stra W. P. odegrała polski i nie. 
miecki hymn państwowy.

Po powitaniu członkowie obu 
delegaci! rządowych udali się do 
Domu Kultury miasta Zgorzelec, 
gdzie nastąpiło podpisanie ukła. 
du o wytyczeniu ustalonej i stnie 
jącej granicy między Polską a 
Niemcami.

Po przybyciu obu delegacji rzą 
dowych zgromadziły sie na rynku 
miasta Zgorzelec wielotysięczne 
rzesze ludności miejscowej oraz 
przybyłe z polskich miejscowości 
granicznych liczne delegacje fa. 
bryk I zakładów pracy, partii po­
litycznych, związków zawodo­
wych i organizacji społecznych.

Na wiec zgromadzonej ludności 
przybyły również z granicznych 
miejscowości Niemieckiej Repu, 
bliki Demokratycznej liczne dele, 
gacje niemieckich zakładów pra-

wacyjnę witani premier Józef l polskiej z premierem J. Cyran- 
Cyrankiewicz i premier Otto Gro- kiewiczem na czele oraz przez 
tewohl Historyczny akt podpisa- przedstawicieli władz wojewódz. 
ma układu granicznego został en. i kich miejscowych I zgromadzoną 
łuziastyęynig powitany przez ludność.ludność.

fes

Wczasy 
nad

Bałtykiem
W roku bież., podobnie 

jak w latach ubiegłych prze1 
bywa na wczasach nadmor1 
skich tysiące ludzi pracy. 
Przybyli tu po zdrowie i 
słoAce, by po zasłużonym 
wypoczynku stanąć z no1 
wym zapasem sił przy swo1 
ich warsztatach pracy. — 
Wczasowicze z głębi kraju 
interesują się też żywo źy> 
ciem i pracą robotników
Wybrzeża. Na zdjęciu jed* 
rta z przebywających nad 

— morzem warszawianek z 
zainteresowaniem ogląda 

^^sieó rybacką wykonaną 
■»przez robotników „Dahno-- 

: * ru”.

Narody ZSRR manifestują swą niezachwianą wolę obrony pokoju 

Już ponad 56 milionów 
obywateli radzieckich złożyło swe podpisy 
pod Apelem Sztokholmskim

|P*P1 ,ak *yni!la r. danych, które napływają do Radzieckie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju, od dnia 30 czerwca do 5 lipca apel Swia 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, domagający się zakazu broni afomo. 
wej, podpisało na terenie całego Związku Radzieckiego $6.807.705 oby 
watełi radzieckich.
Dane, napływające ze wszystkich re 

publik związkowych, okręgów autono 
micznych i obwodów, świadczą o tym, 
że apel SKOP znalazł gorący od-

Nota rządu rumuńskiego 
do nuncjatury papieskiej 
w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP) — Jak poda* 
je ruinuaiska agencja telegraficzna, 4 
lipca ministerstwo spraw zagranicz­
nych Rumuńskiej Republiki Ludowej 
zwróciło się do nuncjatury papieskiej 
w. Bukareszcie z nas tpująicg notą, 
werbalną;:

Proces. grupy szpiegów i zdrajców, 
który odbyt się przed Trybunatem 
wojskowym w Bukareszcie między 28 
a 30 czerwca 1950 roku wykazat, że 
członkowie nuncjatury papieskiej w 
Bukareszcie posługiwali się swymi 
przywilejami dyplomatycznymi celem 
mieszania się w wewnętrzne sprawy 
Rumuńskiej Republiki Ludowej. Byli 
oni imicjatorami, kierownikami i czyn-

nymi uczestnikami machinacji grupy 
szpieguw skazanych przez sąd, o któ­
rym wyżej mowa. Tego rodzaju dzia­
łalność jest całkowicie przeciwna za­
sadom dyplomatycznym,

Biorąc niniejsze pod uwagę, rząd 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, uwa- 
4a, tż/e pozostawanie w Rumuńskiej Re 
publice Ludowej kierownika nuncja­
tury Geralda Patricka o. Hara, audy 
toła nuncjatury Guido del Mestri de 
Schonberg i sekretarza nuncjatury 
Johna Kirak Abolee jest niepożądane. 
Dlatego teiż domaga się on, aby wszyst 
kie wskazane wyżej osoby opuściły 
kraj w ciągu trzech dni od chwili 
wręczenia tej npty, —

jwiec w Paryżu
GENEWA (PAP) W wypełnio­

nej po brzegi sali Mutnalite w 
Paryżu odbył się pod przewod­
nictwem Thoreza wielki wiec, po 
święcony interwencji amerykań­
skiej na Korei- i kryzysowi rza-

. dowemu we Francji.
_Na trybunie zasiedli wokół 

.. •’---- 7 '"•1 ----r:* Duclos. Marty i inni
kirni zwolennikami pokoju na całym członkowie Biura Politycznego 
swiecie. Francuskiej Partii Komunistycz-

W akcji zbierania podpisów pod A- nej. 
pelem Sztokholmskim biorą czynny u-1 .
dział radzieckie związki zaw. oraz or ©Witany, L... 
qanizaeje młodzieżowe i kobiece, jak Jhorez stwierdzi, 
również in|» zrzeszenia. __

W toku akcji zbierania podpisów wl,:acić świat w otchłań trzeciej 
pca apelem SKOP organizacje soo- WAir” — —------
łeczne przeprowadzają zak'ojoną na 
szeroką skalę kampanię uświadamia­
jącą.

W Moskwie apel podpisało już do­
tychczas 2 miliony 687 tysięcy osób.. 
W Leningradzie pod apelem złożyło 
podpisy 1 milion 300 tys ęev osób, w 
Kijowie ■ cr „ „„„„
tys.., w Tbilisi — 744 ystące, w Swier judu Korei walczącego o jedność 
dłowsku — 323 tysiące, w Odessie — i niezawisłość narodową.
256 tysięcy, w Stalingradzie — 168 ły- " ' ’ 
sięcy, w Gorkim — 24? tysięcy. |

dźwięk wśród ludzi radzieckich;
W miastach i wsiach odbywają się wie 
lotysięczne zebrania,, poświęcone pod 
pisywaniu Apelu Sztokholmskiego. A- 
probujgc jednomyślnie oświadczenie 
Rady Najwyższej ZSRR i podpisując 
apel domagający się zakazu broni eto 
mowej, ludzie radzieccy popierają w 
całej pełni pokojowg stalinowska po­
litykę zagraniczna rzgdu radzieckiego __
i wyrażają swa solidarność ze wszyst- Thoreza,

_,Powitany burzliwą owacją 
----- F-—. że przywódcy 

obozu imperialistycznego pragną 
—t. - ' '------------------------___ -j

wojny. Na szczęście jednak potę­
ga i wola pokoju ZSRR przeszko­
dziła rozszerzeniu się konfliktu. 

.. ZSRR nie cbce wtrącać się w we- 
I wnętrzu© sprawy żadnego narodu 
i protestuje przeciwko amerykan 

; skief agresji na Korei.
.......... ujum, w' Jeżeli chodzi o nas — powic- 

— 437 tysięcy, w Baku — 405 feiai .^^orez— stoimy u boku

Z kolei zabierali glos Duclos 
i Marty

Od redakcji
Drukujemy poniżej wypo­

wiedź Andrzeja Micewskiego, 
redaktora katolickiego tygod­
nika społecznego „Dziś i Ju. 
tro", sekretarza generalnego 
Prezydium Zrzeszenia „Cari­
tas0.

Red, Micewski jest p/zed- 
stawicielem zespołu „Dziś i 
Jutro“. środowiska, które od 
początku swej działalności w 
Polsce Ludowej przez blisko 
już 5 lat reprezentuje konse- 
kwetnie linię porozumienia 
między Państwem Ludowym 
budującym socjalizm oraz Ko 
ściąłem Katolickim, stojąc nie 
zmiennie na gruncie pełnej so­
lidarności z międzynarodo. 
wym obozem walki o pokój i 
społeczną sprawiedliwość.

W uznaniu tej linii, którą 
chcemy w przyszłości wspól­
nie podtrzymywać i rozwijać 
dla dobra Kościoła i Narodu 
zamieszczamy ten artykuł:

Andrzej Młcewski

Zadania 
katolików 
świeckich
Środowisko nasze, środowisko 

skupione wokół tygodnika „Dziś i 
Jutro", dziennika „Słowo Powsze­
chne”, Instytutu Wydawniczego 
,.Pax“, podjęło w Polsce pionier, 
ską pracę zjednywania katolików 
dla nowych rewolucyjnych idei 
współczesności, walki o pokój I 
społeczną sprawiedliwość w ra. 
mach nowego ustroju społeczno, 
gospodarczego.

Pokój i sprawiedliwość społecz 
na to są, hasła najbardziej dziś 
mobilizujące i dynamizujące psy 
chicznię wszystkich ludzi dobrej 
woli, w epoce kiedy stary świat 
targany tragicznymi sprzeczno- 
sciami tkwiącymi w anachronicz­
nym ustroju kapitalistycznym 
dławi się wśród konfliktów i za. 
łamań socjalnych.

Pierwsze z tych haseł — walka 
o pokój — to zupełnie bez prece. 
densu historycznego wielka, świa 
towa, zorganizowana akcja spo­
łeczna. Akcja ta nie ma nic współ 
nego ze zgniłym mieszczańskim i 
słabeuszowskim pacyfizmem. Jest 
ona potężnym, świadomym i zwy­
cięskim nurtem samoobrony mas 
pracujących całego świata przed 
inspiracją wojenną garstki kapi­
talistów i producentów broni. 
Akcja ta zorganizowała się już 
dziś w wielki obóz narodów mi. 
łujących pokoi na czele którtgo 
stoi inicjator tei akcji Zwiąłek 
Radziecki, kierowany przez swe. 
go Wodza Józefa Stalina.

Niedawno my w Polsce byliśmy 
świadkami wydarzeń o historycz­
nej doniosłości, na odcinku walki 
o pokój. A mianowicie po raz pier 
wszy w dziejach naszych Rząd 
Polski w porozumieniu z Rządem 
Niemieckiej Republiki Demokra. 
tycznej ustalił wytyczoną w 
Poczdamie granice pokoju i przy 
iaźni na Odrze i Nyssie Łużyc. 
kiej. Wspólnie wydana deklaracja 
obu Rządów była wielkim sukce­
sem obozu pokoju, była ona także 
potwierdzeniem przez naród nie­
miecki naszych bezspornych praw 
do Ziem Zachodnich a więc suk­
cesem politycznym naszego naro. 
du. A wszystko to stało się. kie­
dy inspiracja wojenna Stanów 
Zjednoczonych weszła w okres 
szczególnego nasilenia, by dobr­
nąć aż do znanej prowokacji ko­
reańskiej.

Drugim hasłem dla którego ze­
spół nasz mobilizuje ideowo ka- 
tolików jest idea społecznej spra­
wiedliwości. Społeczna sprawiedlt 
wość to w naszym rozumieniu no 
wy socjalistyczny ustrój społecz 
no.gospodarczy, który naszym 
zdaniem można godzić z światopo 
glądem spirytualistycznym. W na 
szym kraju przebudowa socjali.

i i .
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•tyczną lest równoznaczna z prze 
budową zacofanej gospodarki spo 
tocznej z rolniczej na przemysło­
wo-rolniczą. DaJe ona wielkie 
szanse rozwoju życia ekono­
micznego kraju, będąc Jednocze­
śnie przez uspołecznienie środków 
produkcji wyrównaniem wieko, 
wych krzywd społecznych.

Przez blisko 5 lat głosiliśmy 
ideę porozumienia Kościoła Ka­
tolickiego z państwem socjalisty, 
cznym. Porozumienie to zostało 
zawarte, ma ono doniosłe ideowe 
1 polityczne znaczenie w skali 
międzynarodowej. W kraju zada- 
Je ostateczną odprawę tym wro­
gim elementom, które usiłowały 
wytworzyć podziały na tle re!i- 
gilnym.

W zawartym porozumieniu 
Księża Biskupi stwierdzają, że 
Kościół nie Jest związany z Jerf- 
nym ustrojem i może pełnić swą 
Chrystusową misję w każdych, a 
więc 1 w naszych socjalistycznych 
formach społecznych. Przypomi­
nam to dlatego, że głosząc nasze 
socjalistyczne poglądy społeczne 
wyznaJemy nie materiaiistyczny, 
a spirytualistyczny katolicki 
światopogląd I chcemy nowe ży­
cie w nowych formach chrystia- 
nizować. Tylko przypominając o 
naszym Innym światopoglądzie, 
•dcinamy się wyraźnie od Jakich 
kolwlek ugodowych reformistycz 
nych postaw w socjaliżmie. Twier 
dzlmy bowiem, że można realizo. 
wać nasza prawdę religijną I 
światopoglądową nie stając się 
dywersją w obozie soclallzmu.

Oto zarys założeń ideowo-poli- 
tycznych którym zespół nasz słu­
ży I dla których chce ziednywać 
eoraz nowe szeregi katolików 
świeckich.

Andrzel Mlcewski.

Oddział amerykański otoczony I rozbity na południe od Suwon
Szybkie postępy
koreańskich wojsk ludowych

LONDYN (PAP) Korespodent wojenny Reutera donosi z frontu 
w Korej południowej, że oddziały pancerne I piechoty armii 
połnocno-koreańskiej otoczyły anastępnie rozbiły oddział amery­
kański w pobliżu miejscowości Osan, położonej w odległości 11 
km na południe od Suwon. Niedobitki rozbitego oddziału amery. 
kańskiego uciekły z pola walki i dotarły do głównej kwatery 
wojsk amerykańskich.
Korespondent Reutera podaje,

ie był obecny w sztabie amery-***'"' w°bec mogsi one krą.
kańskim, gdy dowódca rozbitego 
oddziału — pułk. Terry Miller 
składał meldunek. Pułk. Miller 
zakomunikował, że po krótkiej 
walce z czołgami północno.kore­
ańskimi, gdy do walki wkroczyła 
piechota północno-koreańska, wy 
dał rozkaz cofnięcia się. Żołnierze 
amerykańscy zostawili na polu 
walki rannych, zabitych oraz ca. 
ły sprzęt wojenny. Straty ame­
rykańskie wynoszą 15—20 proc, 
składu oddziału uczestniczącego 
w walce.

Reuter donosi z Tokio, że lotni­
cy amerykańscy skarżą się, Iż ame 
rykańskio samoloty odrzutowe 
nie nadają się do walki, ponie­
waż nie mogą odpowiednio manę- 
wrować w walkach powietrznych 
z samolotami nieodrzutowymi. 
Nadto samoloty odrzutowe zuży­
wają znacznie więcej paliwa, 
niż samoloty o napędzie śmigło-

żyć nad okreólonym celem nie 
więcej niż 15—20 minut.

Jak donosi Reuter koreańskie 
wojska ludowe czynią wsiądzie 
postępy w kierunku pofudnlo- 
wym.

500 milionów zł

motoryzacyjny m

Se«

Stonka
we Włoszech

RZYM (PAP) Dziennik „Paese 
ra” donoei, ie w dolinie Po pojawiła
się w znacznej ilości stonka ziemnia* 
czana. Fakt ten wywołał wielkie za* 
niepokojenie wśród ludności.

Dziennik „Paese Sera” łączy fakt 
pojawienia się stonki ziemniaczanej 
w dolinie Po ze zrzucaniem jej z sa> 
molotów amerykańskich w Nienr 
czech Wschodnich.

WARSZAWA (PAP) Wydatki 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Motoryzacyjnego na opieke so­
cjalna nad robotnikami i ich ro­
dzinami oraz na podniesienie po­
ziomu bezpieczeństwa i higieny 
pracy w zakładach fabrycznycn 
siągaja w roku bieżącym sumy 
500 milionów złotych. Z fundu­
szów tych pokrywane są rów­
nież wydatki na utrzymani* 
przedszkoli na letnia akcje kolo­
nijną dla dzieci oraz na potrzeby 
kulturalno-oświatowe poszczegól­
nych zakładów pracy.

Światowa Federacja Związków Zaw

wzywa d. podjęcia akcji
solidarności z narodem koreańskim

Masowym szkoleniem kadr 
uczczą przodujący robotnicy 
święto 22 lipca

WARSZAWA (PAP) Aby 
wzmóc wydajność ptacy i podwo. 
ić tempo produkcji, a tym sa­
mym umocnić obóz postępu i po­
koju przodujący robotnicy, maj­
strowie. technicy i inżynierowie 
zobowiązują sie dla uczczenia 
święta 22 liuca szkolić niewykwa­
lifikowanych robotników. , 

M. in. w ramach podjętych zo­
bowiązań ponad 500 przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy 
przemysłu odzieżwwego podczas 
godzin pracy i na specjalnych 
kursach szkoli początkujących 
bądź niewykwalifikowanych to­
warzyszy pracy.

W Zjednoczonych Zakładach 
Rowerowych w Bydgoszczy zor- 
ganizowano specjalny kurs, na 
który uczęszcza 50 robotników. 
Wykładowcami na kursie są in­
żynierowie i wybitni przodowni­
cy praev. W tej samej fabryce 
25 wyróżniających sie robotni­
ków objęto specjalnym szkole- duje dziennik.

niem tak. aby absolwenci kursu 
mogli pełnić obowiązki kontrole­
rów technicznych. Kursy poza 
wykładami przedmiotów facho­
wych obejmują również wykłady 
z dziedziny nauki o Polsce współ 
czesnej.

Fiasko
reżimu Bao Oai

GENEWA (PAP) Korespondent pa« 
ryskiego dziennika prawicowego „Ce 
Matin” donosi z Hanoi, że próba 
przekazania władzy lokalnej admini« 
stracji Bao«Dai skończyła się opła­
kanym fiaskiem. Urzędnicy Bao-Dai 
wykazują całkowity brak przygoto­
wania i niezdolność do pełnienia 
funkcji, despotyzm i lenistwo. Wyko­
nywana przez nich władza admini­
stracyjna zwiększa tylko liczbę zwo­
lenników Ho-Hi-Mincha — konkiu-

GENEWA (PAP) Z Paryża do. I na całym świecie. 
noszą, że Światowa Federacja Zw I Światowa Federacja Związków 
Zaw. ogłosiła komunikat, w któ-! Zawodowych wzywa wszystkie 
rym czytamy: 11 ‘

Światowa Federacja. Zw. Zaw.!' 
otrzymała oświadczenie Central- i 
nej Rady Zjednoczonych Zw.' 
Zaw. Korei Północnej i Południc i 
wej w sprawie inwazji amerykan j 
sklej na Koree Zebrano również ' 
informacje dotyczące pierwszych 
akcji podejmowanych przez licz­
ne organizacje związkowe, dla o- , 
brony narodu koreańskiego. Swia 
towa Federacja Zw. Zaw. aprobu 
Je i popiera wszystkie organiza­
cje związkowe, które wznoszą pro 
test przeciwko zbrojnej agresji 
amerykańskiej na Korol. Te pro­
testy pracujących mężczyzn i ko­
biet całego świata beda niewąt­
pliwie rosnąć i znajdą swój wy­
raz w konkretnej i czynnej soli­
darności z bohaterskim narodem 
koreańskim.

Interweniując zbrojnie na Ko­
rei. imperialiści amerykańscy 
publicznie odsłonili w obliczu 
uczciwych ludzi całego świata 
swoje zbrodnicze cele. Wszelkimi 
środkami, nie wyłączając wojny, 
wspierają oni wszystkie ustroje 
faszystowskie w rodzaju tego, 
który istniał na południu Korei. |

Cały naród koreański powstał wiadamia Waj, ie Warszawa jest do dumna, „ __ - ____- _____
do wielkiej i słusznej walki o wy Waszel dyspozycji jako siedziba dru- pracy Światowemu Kongresowi Obroń 
zwoJenie. Jakiekolwiek byłyby giego światowego Kongresu Obroń- ców Pokoju.
siły imperializmu, nie uda sie im ców Pokoju, 
zwyciężyć narodu, który walczy IWo,ę ° pokój ożywiająca set- 
o wolność ki milionów ludzi na całym świecie,
stwo narodu koreańskiego będzie rzgd włoski, zomykajqc granice Wioch j 
zwycięstwem zwolenników pokoju przed delegatami Kongresu—w naszym

należące do niej organizacje do 
podjęcia natychmiast wszelkich 
możliwych akc|| w poszczegól­
nych krajach, celem skutecznego 
przeciwstawienia sie szatańskim 
planom amerykańskich podżega, 
czy wojennych oraz celem popar 
cia bratnich związków zaw. Ko- 
rei. które walczą wraz z całym 
narodem koreańskim o wyzwo­
lenie swego kraju.

Solidarność z narodami Azji 
nie jest pustym dźwiękiem. Sta­
nowi ona żywotne zadanie, stoją-

ce przed pracującymi a w szcza- 
gólności nrzed pracującymi Sta­
nów Zjednoczonych. W. Brytanii, 
Francji. Holandii i innych kra­
jów kapitalistycznych.

Światowa Federacja Zw. Zaw. 
wzywa wszystkie wchodzące w 
Jej skład organizacje do zorganl 
zowanla światowego tygodnia 
czynnej solidarności z narodem 
koreańskim. ŚFZZ zaleca organi­
zowanie manifestacji ludowych 
z żądaniem natychmiastowego wy 
cofania ? Korei amerykańskich 
sil zbrojnych poczynając od 10 
lipca 1950 r.

Naród polski i lud Warszawy

z radością powita
przedstawicieli walczącej o pokój ludzkości

WARSZAWA (PAP) W odpowiedzi! kraju będzie mogła znoleH pełny i 
na pismo sekretar. Słałego Komitetu swobodny wyraz.
Światowego Kongresu Obrońców Po-1 Stolica Polski Ludowej doszczętnie 
koju Polski Komilel Obrońców Pokotu zburzony w czasie ostatniej wojny, 
przesłał depesze następujące! treści: । wzniesiona z gruzów i popielisk przez 

Drodzy Przyjaciele. bohaterski wysiłek polskiej klasy ro-
Polski Komitet Obrońców Pokoju za botnjczej i mas pracujących — jest 

it -note zapewnił warunki

Naród Polski | lud Werizswy z ra-

Ostateczne _ztfycię- , k,6rq u,jłowal pogwałcić reakcyjny 0 pok61 ludzkości.
(—) Polski Komitet Obrońców 

Pokoju
niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuii..... . .................................................................u..... .  iiiiiinim..... .

— Właśnie. Że ten Socha to lepszy gagatek i sza- 
bruje z tartaku, co się da! Dzisiaj kazał wywieźć z tar­
taku dwie ciężarówki dębiny. Podobno przed chwilą 
wyjechały...

— Dokąd?
Blada twarz Raczka ożywiła się nieco. W oczach za­

lśniło zainteresowanie.
— Do Krukowa. Jest tam taki kupiec drzewny, Ku­

lik, wie pan podchorąży...
— Wiem. Dawno wyjechały?
— Eee, nie! Kilka minut temu!
— I co jeszcze mówił?
— Prosił, żeby sprawdzić, jeśli nie wierzymy. Żebyś- 

my sami się przekonali co za ptaszek z tego Sochy!
Raczek wyciągnął z kieszeni duży, niklowy zegarek 

na srebrnej dewizce. Przypatrując się wskazówkom mó­
wił z idealnym spokojem:

— Trzeba to sprawdzić. Niech Olejnik weźmie dwóch 
ludzi, ładuje się z nimi na motocykl i jedzie pod Kru- 
kowo.

- Ale...: zaczął Matys, nie skończył jednak. Raczek 
edgadl. co chciał plutonowy powiedzieć i uspokoił go 
m •mentalnie:

- Nie bójcie się, zdążą. Niech tylko nie tracą czasu, 
„ gnają prosto w stronę Krukowa. Zatrzymać się win­

na szosie, prowadzącej z Wierzbnika. Szoferów wyle­
gitymować, sprawdzić co i jak...

Mówił jeszcze przez chwilę, nie patrząc wcale na Ma­
tysa.

Gdy został sam — spojrzał w okno. Niebo było po­
godne .miało jasno-blękitny kolor taki sam, jak oczy 
tego dziwnego podchorążego...

... Po piętnastu minutach sprzed budynku Woj. Ko­
mendy MO zerwał ostro ciężki motocykl „Harlej“. 
W przyczepce siedział milicjant z automatem w rękach.

Prowadzący motor mężczyzna z miejsca wziął znacz­
ną szybkość i po chwili „Harlej“ zniknął, przesłonięty 
tumanem kurzu, kwitnącym szybko nad szosą...

...Kierowca ciężarowego „Hannomaga” odruchowo 
nacisnął hamulec i mruknął sam do siebie:

— Znowu sprawdzają...
Przed taflą brudnej szyby, oddzielającej szoferkę od 

świata słała się zakurzona wstęga szosy obramowana 
szpalerem lip, niknąca za zakrętem. Widać już było 
strzelistą wieżę kościoła w Krukowie.

Na skraju drogi stał motocykl, przy nim widniały 
sylwetki dwóch mężczyn.

Trzeci — wysoki chłop w zielonym, drelichowym 
mundurze, w połówce i z przewieszoną przez piersi „pe­
peszą” wyszedł na środek szosy i podnosząc rękę w gó­
rę zatrzymywał nadjeżdżające samochody.

— Znowu sprawdzają... — powtórzył kierowca i za­
trzymał auto. Wychylił się z szoferki, obejrzał do tylu 
i zobaczył, że za jego przykładem poszedł prowadzący 
„Zis-a" Stawski.

Auta stanęły, motory pracowały na wolnych obro­
tach. Człowiek z „pepeszą” zbliżył się do Hannomaga 
i zawołał:

— Wy z tartaku w Wierzbniku?
Kierowca Więcek zobaczył jego czerwoną, energicz- 

ną twarz.
— A tak! — potwierdził i sięgnął do kieszeni po do­

kumenty — Z Wierzbnika!
— Do Krukowa jedziecie? - indagował tamten.
Więcek twierdząco skinął głową.
Wtedy od motocykla oderwał się niski mężczyzna 

w cywilnym ubraniu. Olejnik.
Zbliżył się do ciężarówki i powiedział sucho:

— Rozkaz wyjazdu!
Więcek bez słowa podał mu dokument. Olejnik oglą­

dał go uważnie, przyjrzał się dokładnie pieczątce i pod­
pisowi. Wreszcie spojrzał na ładunek samochodu.

— Gdzie to wieziecie? — wskazał wzrokiem dębinę.
— Do składu Kulika!
Na twarz wywiadowcy wybiegł uśmiech. Nie kła­

mał jednak ten nieznany informator! Mówił prawdę!
Bez pośpiechu złożył we czworo rozkaz wyjazdu 

i schował go do kieszeni.
Kierowca Więcek ściągnął z niechęcią brwi:
— Co — zapytał zatrzymujecie? Nie zgadza się coś?
Olejnik obciągnął marynarkę.
— Owszem — powiedział cierpko — nie zgadza się... 

Zresztą pojedziemy razem...
T nie czekając na dalsze pytania Więcka — wlazł 

bezceremonialnie do kabiny. Towarzyszący mu mili­
cjant usiadł w szoferce „Zis^" obok Stawskiego, trzeci 
z nich począł zapalać „Harleja”.

— Jedziemy! — zakomenderował Olejnik — Jedziemy 
do tego Kulika!

Po czym obejrzał się do tyłu, rozsiadł wygodnie I 
wyciągnął z kieszeni pudełko z papierosami. Wypraw* 
dała owoce, trud nie był daremny.

Więcek potrząsnął ze zdziwieniem głową i nacisnął 
starter. Dwa ciężko ładowne samochody, należące do 
tartaku w Wierzbniku ruszyły w kierunku niedalekie­
go już Krukowa.

Przed nimi pomknął chyży „Harlej”, parkocząo 
i strzelając silnikiem. Tuman kurzu znowu zakwitł nad 
szosą...

... Kupiec drzewny Teofil Kulik był ogromnie zdzi. 
wiony. Stał w drzwiach kantorku załamywał ręce 
i jąka) piskliwie:

— Ależ nic podobnego, proszę panów, nie podobne­
go! To jakaś prowokacja! Nie znam żadnego Sochy!

Jego mała, tłusta twarz poczerwieniała z lęku, war* 
gi drżały nerwowo. Mówił szybko, nie dając dojść Olej­
nikowi do głosu:
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Folklor, który zanika
Wdzydze, w końcu czerwca.

f' hyba już jednak niedługo sytuacja ulegnie tu zmianie, buduję się 
’ bowiem szosę, która połączy Wdzydze z Kościerzyną'. Budowę, za­

częto... 15 lat temu, a zbudowano dotychczas... 8 km. Tempo, jak widać, 
n.enadzwyczajne. No. ale trzeba wziąć pod uwagę tż® przed wojnę pra­
wie nic nie robiono kolo tej szosy, a w czasie wojny nie prawie, tylko 
w ogóle nic. Teraz robota idzie szybciej. Wstęga szosy wydłuża się z-kad_ 
dym tygodniem. Mieszkańcy Wdzydz czekają, z niecierpliwością na zakoń­
czenie budowy ostatniego odcinka. Wiedzą, przecież co znaczy szosa. Są, 
wprawdzie na wsi tacy, którzy wcale się szosą nie cieszią, jest ich jednak 
nieduio. Ol. taka pani Gulgowska...

— Nam szosa niepotrzebna — mówi — tu tak cicho i spokojnie. Poco 
nam szosa?

Nie dziwmy się jednak p. Gulgowskiej. Liczy sobie ona ponad 90 lat...
P. GULGOWSKA I JEJ KRÓLESTWO

P. Gulgowska mieszka we Wdzy­
dzach od pćł wieku. Jej mąż, zako­
chany w Kaszubszczyźnie, założył tu 
regionalne muzuem kaszubskie. Kie­
dy umar} — muzeum spłonęło. P. 
Gulgowska zrekonstruowała je z tru­
dem. uzbierała sporo ciekawych eks­
ponatów czuwała nad nimi dzień 
i noc, w wolnych chwilach ucząc 
młode dziewczęta haftów i rysunków. 
Niedawno dorobek swego całego ży­
cia ofiarowała Państwu. Eksponaty 
przewieziono do Kartuz, gdzie otoczo­
ne są, należytą opieką, a sędziwej 
kustoszce przyznano dożywotnią ren­
tę. Dzri p. Gulgowska — iywa kro­
nika Kaszubszczyzny — dożywa 
swych dni nad Wdzydzkim jeziorem. 
Będąc zamiłowaną malarką maluje je­
zioro ze wszystkich •tron możliwych 
1 niemożliwych, poza tym hoduje 9 
kotów 1 czuwa nad tym. co Jeszcze 
w muzeum pozostało. Gdy będziecie 
kiedyś we Wdzydzach — zlćlicie wi­
zytę p Gulgowskiej.

TYM TRZEBA SIĘ ZAJĄĆ!
Czym? Haftami. Pięknymi kaszub­

skim’ haftami. Dziewczęta z Wdzydz 
haftuję wspaniale wielobarwne obru­
sy. kilimy i serwety plotą z korze­
ni piękne tace 1 koszyki. Nie mośma 
dopu cić, by fen rodzimy przemysł 
artystyczny zginął. Trzeba kobietom 
z Wdzydz pomóc. Pamiętajmy bo­
wiem, ie hafty i plecionki kaszubskie 
mogą, być dla nas źródłem cennych 
dewizl Warto więc zająć się tą spra­
wą. Ktoś kompetentny — z przemy­
słu artystycznego — winien zawitać 
do Wdzydz 1 pogadać z kobietami. 
Może z Anką: Ostrowską, może z 
Knutkową,? A nuż warto założyć tu 
spółdzielnię pracy, któira produko­
wać będzie naprawdę piękne rzeczy?

JEDYNI ŁĄCZNICY.
Ale do Wdzydz mało kto przyjeż­

dża, Za daleko i niewygodnie. Przy- 
je.dają tylko listonosze. W Olpu- 
chu jest ich trzech. Tłuką się rowe­
rami po korzeniach, brną, jesienią po 
kałużach, a zimą po śniegu Prości 
i skromni łącznicy zę światem. Nale’ią 
im się słowa najwyższego uznania. 
Oni Są tą jedyną, więziąi, która łączy 
Wdzydze z kulturą. Prócz nich nie 
ma nic. Ludzie wiodą tu życie, prawie 
jak Knitter, rolnik, który mieszka na 
wyspie. Odcięty jest od świata zupeł­
nie. Do wsi przypływa czółnem, ale 
gdy przyjdą przymrozki 1 jezioro sku- 
je writły Idd, tak że nie mośna ani 
przejść, ani przepłynąć — Knittero- 
wie żyj,ą, niczym pustelnicy. A we 
Wdzydzach podobnie. Jak Wdzydze 
Wdzydzami nie widziano tu ruchome­
go kina, zespołu świetlicowego, czy 
jakiegoś pisarza. Kina, zespoły i pi­
sarze lękają., się piaszczystych i nie­
wygodnych dróg. A szkoda. Wielka 
szkoda. Bo wiejski listonosz nie za- 
bierze do swej brezentowej torby ta­
kiego ładunku kultury, żeby 
nim obdzielić kilknn'cie wsi...

ci aje mi się, że powinienem w tym 
miejscu przytoczyć słowa, jakie kil­
kakrotnie słyszałem z ust wieśniaków. 
Pragną oni, by nie tylko mogli po 
kaszubsku ■ rozmawiać, ale i czytać. 
Słowo drukowane zawsze budzi więk­
szy szacunek. Na początek wystar­
czy chyba wznowić klasyczne pozycje 
literatury kaszubskiej, jak „Żice

**o reorganlłai jl

mógł

Cho-
GINĄCY FOLKLOR

-Jeszcze jedna waiśna sprawa.
dzi o folklor kaszubski. Z przykrością 
trzeba stwierdzić, że tu, w samym 
prawie sercu Ziemi Kaszubskiej nie 
znajdziecie go wiele. Zanika. Między 
sobą mówi.., jeszcze ludzie po kaszub­
sko, ale... wstydzą się swego języka 
i gdy rozmawiają z przybyszem z 
miasta starają się mówić po „miej­
sku". Przykre, ale prawdziwe. Nie 
można się jednak temu dziwić. Język 
kaszubski iyje tylko w mrocznych, 
chłopskich checzach. Dlatego też., wy

rowerów
w sprzedały

W najbliższym czasie rozpocznie slą 
sprzedaż pierwszej partii rowerów ty­
pu sportowego produkcji krajowej. W 
porównaniu ze sprzedawanymi dotąd 
rowerami turystycznymi — nowe rowe­
ry są nieco niższe i posiadają krótszą 
ramę. Tylna piasta będzie bądź wolno­
bieżna bądź też systemu „Torpedo . 
Zgodnie z życzeniami odbiorców, ramy 

.PoH^yd, będi' 1dzie sicie kontynuowana. każidym razie staruszek trzjma się

i przigode Remusa" dr Majkowskiego 
i „Jak pon Czorlinsci do Pucka po 
sece jachoł" Derdowsklego. Szkoda 
przecież, by zamilkł Język kaszubski, 
którry liczy jud sobie tyle, tyle wie­
ków...

ZAKGNCZENIE NASTĄPI.
W następnym numerze zakończę 

wreszcie swój trzyczęściowy reportaż 
z Wdzydz, „wsi zabitej deskami". 
Trudno to zresztą nazwać reportażem. 
Raczej jest to ptóba wydobycia na 
światło dzienne codziennych spraw 
malej, opuszczonej wioski prćlba po­
kazania szerszemu < 
i cieni niełatwego życia 
dzi z nad jeziora. Jel 
reportażach — ktoś kompetentny za­
interesuje się Wdzydzami — będę 
uważał, Że cel osiągnąłem. I będzie 
mi bardzo przyjemnie z tego powodu.

JOT.
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Potętżine mury średniowiecznego 
Zamku malborskiego, uszkodzonego w 
czasie działań wojenych w 1945 r.. a 
zamienionego przez Niemców w twier 
dzę obronną,, rosną z każdym dniem.

Jedli się weźmie pod uwagę fundu­
sze, jakimi dysponuje Komitet Odbu­
dowy Zamku, to należy stwierdzić, 
że prace posuwają się w możliwie 
szybkim tempie. Do ostatecznego i cal 
kowitego dokonania remontu potrzeb­
ne dalsze i znaczne zasoby pie­
niężne. Rząd Polski Ludowej, docenia­
jąc wielkie znaczenie zachowania za. 
bytk/ów historycznych, mówiących o 
ich polskości, dokłada wszelkich sta­
rań, by Zamek malborski zrekonstruo­
wać jaknajszybciej. W tym jednakże 
winno przyji'd z wydatną pomocą spo­
łeczeństwo, ofiarność którego jest 

i powszechnie znana.
wie spółdzielni produkcyjnych oraz 1 PJace renowacyjne napotykają jed- 

, 1 . . ,,5 , . V, ' • nak’e na pewne trudnolci ze wzqkidu
maloro.2, '=rc I lorom chłopi * na brak danych do odtworzenia daw- 
le ący b id,! do Związku z.awodowego J calkowide
Robotmkc.w Rolnych, bvdz tez do Zw h ob jekKw zMku.
Samopomocy Chłopskiej. Ponadto do , KierowJlictwo odbudowy Zamku 

zwraca się z apelem do spoleczeińu I

Szkoły dla dorosłych
uprtUępnićf średnie taicenie 
we rok im rie from pracującym

Od 1 września br. uruchomione będą w cafym kraju dwustopniowe szko­
ły ogólnokształcące dla pracujących zamiast dotychczasowych szkół dla 
dorosłych. Reforma ta, przewidująca gruntowną -eorganlzację struktury 
i sieci szkó| dla dorosłych uprzystępni najszerszym rzeszom mas pracujących 
zdobycie średniego wykształcenia i przyczyni się do zwiększenia kadr 
inteligencji robotniczo chłopskiej.
W nowym roku szkolnym w mia­

stach i na wsiach powstaną w zakła­
dach pracy, w dzielnicach i osiedlach 
robotniczych, w państwowych gospo­
darstwach rolnych i państwowych o- 
środkach maszynowych oraz w spół­
dzielniach produkcyjnych szkoły pod­
stawowe i licea ogóilnokształcące dla 
pracujących. Opiekę nad tymi szko­
łami roztoczą, związki zawodowe i or­
ganizacje społeczne.

Program nauczania w szkołach pod­
stawowych tego typu obejmuje mate­
riał z klas V, VI i VII młodzieżowej 
7-letniej szkoły podstawowej, zaś w 
liceach materiał ostatnich czterech 
klas 11-letniej szkoły średniej stopnia 
licealnego. W szkołach podstawo­
wych i liceach dla pracujących nauka 
odbywać się. będzie 4 razy w tygodniu. 
Plan zajęć w obydwu typach szkól 
przewiduje m. in. 4 godziny tygodnio­
wo na konsultacje słuchaczy z nauczy 
ciełami.

Szkoły dla pracujących posiadać 
bęidą, klasy dla młodocianych w 
wieku od 14 do 18 lat. których dotąd 
nie było w szkolnictwie dla dorosłych 
oraz klasy dla dorosłych — w wieku 
od 18 do 30 lat.

Do szkół podstawowych j licealnych 
dla pracujących przyjmowani będą 
robotnicy i pracownicy umysłowi 
— członkowie zwiąjzków za­
wodowych, robotnicy rolni, czlonko-

szkół podstawowych będą, mogły uczę 1 
szczać kobiety prowadzące własne go­
spodarstwo domowe oraz osoby, które 
na skutek kalectwa straciły zdolność 
wykonywania swego zawodu.

Dobćtr kandydatów do szkół dla pra 
cujęcych prowadzą, komisje rekruta­
cyjne w ścisłym porozumieniu z za­
kładami pracy 1 organizacjami zawo­
dowymi i społecznymi.

Robotnicy i chłopi zamieszkali w 
miejscowościach, w tkórych nie prze­
widuje się. na razie utworzenia szkół 
dla pracujących, będę, mogli zdoby­
wać Średnie wykształcenie drogą, nau­
ki korespondencyjnej. W roku bie’. 
uruchomione będę, w rćlżnych miejsco 
wościach korespondencyjne szkoły 
średnie stopnia licealnego, które 
przejmą kształcenie korespondencyjne 
od organizacji społecznych.

Dotychczasowe szkoły dla doro- i 
VMZlrA lar tar

Nawałnica mon-1 Grwab do niego alę odnosi. Bez wąt- 
gplska, jaka nawie piena jednak Krakowem jest jud tea 
dziła Kraków w r. ’ " ' ' • ■ -
1241, zniweczyła 
pracę kilku poko­
leń!. Kraj stanął pu- 
stkąj, spalony»i po 

; ■ barbarzyńsku do
cna zniszczony. Zgi 

. nęta w ten sposób 
pierwsza osada za- 

slych, któire powstały w latach 1944'45, 1 łożona w tym miejscu nad Wisłą, osa. 
umońliwiły wprawdzie tysiącom ludzi 
ukończenie nauki przerwanej przez 
wojnę nie mogły jednak sprostać za­
daniom wykształcenia wielotysięcz­
nych rzesz robotników i chłopów po­
zbawionych mo’infflci nauki w. okre­
sie rządów przedwrze’niowych.

L

da znaczna i ruchliwa, skoro o niej 
wspominają, juiż najstarsze relacje 
arabskie. Jedna z nich nazywa Kra­
ków miastem Grwab — był to gród 
zamot’ny i handlowy. Ta relacja nie 
wymienia jeszcze nazwy Krakowa 
i moiże być spornym, czy nazwa

Wyprawa w przeszłość
Staraniem Komisji Kulturalno-Oświatowej przy Radzie Zakłado-1 minąwszy Wenecję, w której poszu- leszcze nl?dó’ ,n‘e Z,/

mei Spółdzielni Wydawniczej „Zrt/w" (wydawnictwo Ilustrowanego kiwaliśmy legendarnego diabla wenec see. W rocznicę Manifestu L.pcowe- 
Kuriera Polskiego) dla pracowników fizycznych Spółdzielni — człon kiego- napotykamy pierwsze zabytki: । 90 otwarta będzie ta wystawa i gdy- 
ków kółka samokształceniowego zorganizowana została wycieczka do wprost przed nami szosę zagradza j by me to te będzie to po-Kazo cna 
Biskupina celem zwiedzenia znajdujących się tam wykopalisk. | nagle tablica „Droga prywatna’. Nie j rakterze *cMe.dr^umentarnym rnau-Biskupina celem zwiedzenia znajdujących się tam wykopalisk.

Oto sprawozdanie jednego z uczestników tej „wyprawy w prze­
szłość".

1WI ajwaśniejsze elementy każdej j jeszcze krzepko i wśród^buińczuczne- 
*•’ wycieczki, elementy, które sta­

nowią o jej powodzeniu lub ,,kładą: 
j,ą na obie łopatki" były bez zarzutu. 
Pogoda — „na 102", towarzystwo 
„szkoda mrugać", nasttój „w dechę.". 
Oćlż tedy się dziwić, że wyprawa była 
udana, jak rzadko która: przyjemna, 
wesoła i pouczająca.

Przede wszystkim pouczająca. Już 
zaraz za Bydgoszczy dowiedzieliśmy 
się, np. od kierownika wycieczki, że 
na wypadek nieszczęśliwego wypadku 
nie mamy się czym przejmować: kalie 
dy z nas, o ile tylko zostanie „trwałym 
kalek?/’ dostanie na rękę 5 milionów 
zł. „Miła perspektywa"!

Naszym pierwszym celem był Ła­
biszyn. Nie ze względu na jakieś za­
bytki historyczne, co raczej z powodu 
pięknej okolicy. Tymczasem w sa­
mym Łabiszynie okazało «lę coś wręcz 
przeciwnego: okolice wcale nie były 
specjalnie ptólkne, za to przed miej­
scowym kościołem znaleźliśmy dęb 
zasadzony tu rzekomo przez Wlady- 

! sława Jagiełłę. Opierając się na tym 
fakcie erudyci kói|ka obliczyli jego 
wiek na około 500 lat, ale okazało się, 
że Łabiszyn mierzy swe zabytki inną 
miarą:; wiek dębu według mlejsco-

i go poszumu liści oświadczył, że ma 
I nadzieję obchodzić jeszcze w dobrym
zdrowiu swoje tysiąclecie.

Następny etap wyprawy to Barcin, 
znany z tego, że znajdował się tam 
największy podobno w Polsce pomnik 
św. Wojciecha. Niestety: „znajdo­
wał się". Kilkuletnia okupacja hitle­
rowska dążąca do całkowitego wytę­
pienia śladów polskości na tej ziemi 
nie oszczędziła figury św. Wojciecha, 
jak nie oszczędziła także w Marcin­
kowic pomnika Leszka Białego, który 
został w tamtej okolicy zamordowany. 
Naszym udziałem stało się zwiedzenie 
juiż tylko miejsc bardzo zaniedbanych, 
na któkych stały nlegdy te historycz­
ne pomniki.

Ale główny cel naszej wyprawy, 
Biskupin, wciąlż leży jeszcze przed 
nami. Malowniczymi drogami wysa­
dzonymi drzewami mkniemy bez przer 
wy przed siebie. Tu i tam wśród aka­
cji, klortóW ttp. biegnących cierpli­
wie obok naszego auta trafia się cze­
reśnie. Z daleka juiż je rozpoznajemy 
po zatkniętych Pa najwyższych gałę­
ziach butelkach. Okazuje się. że s|u- 
■jąi one jako postrach dla wróbli. 
Snadź inne obyczaje u ptaków panu- 
?;i. bo u ludzi butfelka. to raczej przy- 
- da (przyna gli li u niektórych).

tła krótko pr/ed Biskupinem, Już (Ciąg dalszy, na stronie 6)

Zamek malborski od strony Nogatu.

Zamek malborski odbudowuje się

wracają do komnat zamkowych
stwa o dostarczenie danych w formie 
planów, zdjęć, względnie o udzielenie 
dokładnych ustnych informącji, które 
ułatwią dalsze prace restauracyjne 
Zamku.

Ostatnio Zamek malborek! odzyskał 
częłtó urządzenia w postaci zrewindy" 
kowanych przez Rząd mebli, któlre w 
1945 r„ niedługo przed kapitalącją, 
zostały wywiezione przez cofającego 
się okupanta. Wir'd wywiezionych 
przedmiotów znalazły się równied 
ciężkie stoły i lawy dębowe, oraz ku­
te skrzynie, pochodzące z XIII wie­
ku. Zostały one odnalezione w Han. 
nowerze a Rząd Polski zabiegał o ich 
zwrot.

Obecnie urządzenia niektórych sal 
Zamku malborskiego zostały zwróco­
ne i via Warszawa zostały przywie­
zione do Malborka.

Należy przypuszczać, że z czasem 
wiele cennych eksponatów, będących 
do niedawna ozdobą Zamku, odnaj­
dzie się i powiększy obecny stan po­
siadania Muzeum malborskiógo — 
przyszłego Muzeum Słowiańszczyzny.

(em).

Wyslawa, fallUtĄ nk lyta
gród, któły nazywając go wyraźni* 
właściwym mianem, wspomina okoł* 
r. 970-ego Ibrahim ben Jakub, kupiec 
arabsko - żydowski. Jest to ognisko, 
przez które przeciągają. Muzułmanie 
Żydzi i Turcy, wiodąc ze środkowej 
Azji karawany ku Pradze, gdzie od­
bywały się wielkie targi na niewolni­
ków, futra i wszelakiego rodzaju to­
war wschodni. Relację Ibrahima zna­
my z przekazu późniejszego. lecz ni4 
ulega wątpliwości. że pochodzi ona 
z okresu Mieszka I. To jest najdaw­
niejsza i źródłowa wiadomość o Kra­
kowie.

Po ruinie Krakowa, dokonanej przez 
dzikie a bitne hordy, koniecznym 
okazuje się ściągnięcie obcych »ił 
i kapitału. Bolesław Wstydliwy n<- 
daje miastu przywilej lokacyjny i od­
tąd rozpoczyna się druga era w życiu 
grpdu. Przywilej lokacyjny z r. 1257 
— najstarszy dokument m. Krakowa 
— zobaczymy na wystawie, jąkiej 
jeszcze nigdy nie oglądaliśmy w Poł­

wiem z jakich czasów ta tablica ist­
nieje, ale jestem przekonany, że tego 
rodzaju „zabytki" bez szkody dla na­
szej kultury narodowej, a raczej z jej 
pożytkiem dawno już można było zli­
kwidować.

Biskupin z wysokości ciężarówki nie 
wygląda zbyt imponująco. Trzeba 
dopiero zejść na ziemię albo... wspiąć 
się na kilkunastometrową) drewnianą: 
wieżę, by ocenić wartość wykopalisk 
dla prehistorii naszego narodu. Na 
począitek schodzimy na ziemię.

Zrekonstruowanym drewnianym po­
mostem biegnącym przez wody jezio­
ra dostajemy się do wnięltrza osiedla. 
Wyłożoną poprzecznymi dylami ulicą 
pomiędzy kurnymi, krytymi sitowie, 
chatami wychodzimy na teren właści­
wych wykopalisk. Część z nich polożo 
na- najbliżej jeziora i odsła­
niająca zarysy kilku chat znajduje się 
stale pod wodiąi, która wciąlż przesiąka 
przez glinastą: glebę. Dopiero z wyso 
kości kilku pięter, z drewnianej wie­
ży, mollna przebić wzrokiem warstwę 
wody i odkryć pod nią, sczerniałe 

zręby drewnianej chaty, progów i ka­
miennych palenisk. Inne tereny — to 
podwójna historia: historia sprzed 
2500 lat, kiedy przodkowie nasi bu­
dowali w tym miejscu chaty i historia 
’mudnych wieloletnich prac ich po­
tomków, którzy ślady tych chat teraz j

kowyrn, nazwać by go mciźea sensa­
cyjnym. Otwarły się jud archiwa kra­
kowskie i grono uczonych gromadzi 
materiały, z których przeważna część 
opuszcza poraź pierwszy swe zabez­
pieczone schowki i ukrycia. Wysta­
wa ma patronat naczelnej Dyr. Ar­
chiwów Państwowych w osobie dyr. 
Rafała Gerbera, a przeprowadzają ją 
instytucje tak zasobne w dokument 
historyczny jak krakowski oddziel Ar­
chiwum Państw, j Archiwum Aktów 
dawnych m Krakowa. Znajdą, się »a 
niej m. in. księgi miejskie od r. 1300, 
niewyczerpane źródło wiadomości o 
życiu ówczesnym, dokumenty mówią­
ce o ustroju administracyjnym, ce­
chach, prawach, przywilejach, rozwo­
ju gospodarczym 1 kulturalnym orat 
księgi ziemskie.

Najstarsze zachowane pamiątki ce­
chowe pochodzę, z w XVI-tege, lecz 
wzmianki o cechach czytamy jud zna­
cznie wcześniej właśnie z owych 
wspomnianych jud ksiąg miejskich. 
Dowiadujemy się z nich nawet «.... 
ówczesnych strajkach. Są to wzmian­
ki o zmowach czeladników przeciw 
mistrzom. Czeladź nie pozwalała na 
żadne przeciw niej gwałtowniejsze 
wystąpienia a mistrz, który przebrał 
miarkę, liczyć się musiaf z jej prota* 
stern w formie opuszczenia pracy.

Przedstawiony będzie na wystawi* 
' szczególnie bogato zgrupowany w aą.

(Ciąg dalszy na stroni* 6)



ś ^rzemieślnik polski
Roczny plan 
wykonany 
w pół roku

POZNAN (R) Pomocnicza Spół 
uzielnia Rzemieślnicza Metalów-1 
cow w Poznaniu wykonała do dn, 
ot) czerwca a wiec w 
pół rokit plan roczny  
ku produkcji i obrotów. , 
niewątpliwie zasługą s,„ 
działającego zarządu z jego 
woduicząeym p. Tomaszem Ja- I 
kubowskim na czele. Do ’ 
nania planu o fi miesięcy 
sutej — przyczyniła sie również 
wteksza aktywność członków i 
większy ich udział w życiu i pra 
each spółdzielni oraz wzrost ak- 
cji nakładczej i liczby zleceń na 
wykonywanie robót z zakresu 
specjalności rzemiosł metalo. 
wych.

Należy sie spodziewać, że nowy 
zarząd Pomoc. Spółdzielni Meta­
lowców w Poznaniu (w osobach 
pp.: Orehowskiego Leonarda, Ra 
Kowicza Andrzeja i Bielińskiego 
r loriana), który objął urzędowa , TT - .---- ■
nie z dniem 1 lipca rb. dorównał uważamy 
w pracy i osiągnięciach swoim !ro,Z5yo.iu 1 
poprzednikom.

W sprawie
insłrumenfarstwa muzycznego

Rzemiosło szkoli

Nie wielu pozostało u nas po o- 
, statuiej wojnie budowniczych in. 

przeciągu strumentów muzycznych. Ci któ- 
na odein- 1ZY przeżyli, to — przeważnie lu- 

Jest to d/ie starsi. A uczniów, mających 
sprężyście 

■go prze.

rzy przeżyli, to — przeważnie lu-

stanowić nowy narybek, można 
na palcach policzyć,

towanych mistrzów tej sztuki 
Będą, więc na miejscu i wybitni 
siły fachowe.

Jest jeszcze jeden Dowód, dla 
którego szkoła instrumentarzy 
muzycznych powinna znaleźć się

pracowników PKP
PILA (R). Zakończono lu czwarty 

z rzędu kurs dla pracowników kole­
jowych warsztatów głównych, odręb­
nie zorganizowany — niezależnie od 
innych kursów rzemieślniczych. Kurs 
ten, jak i poprzednie, miał na celu 

i przysporzenie warsztatom głćwn. kole 
jowym pracowników kwalifkowariych, 
którzy po jego ukończeniu mogę przy 
stfpić do egzaminów czeladniczych, 
otwierając równocześnie absolwentom 
drogę do awansu społecznego.

stwa muzycznego. Można by było 
zatem inwalidów kształcić w 
projektowanej szkole instrumen­
tarzy muzycznych — mieszczącej 
się w ramach działalności ZDR.

W najbliższych miesiącach pro 
jektowane jest odbycie zjazdu in­
strumentarzy muzyeznycb z całej 
Polski celem zorganizowania spól 
dzielni pomocniczej w skali ogól­
nokrajowej Dobrze b.w było, gdy i 
by fen zjazd zajął sie snrawą szko I egzaminu końcowego stanęło 84 
lenią narybku w zawodzie iustru. |kandydatów. Liczba zgłoszonych na 
mentarstwa muzycznego oraz po ; kurs była znacznie większa — zmniej 
stawił konkretnie projekt stwo.is?vla się jednak na skutek przepro- 
rzenia i uruchomienia szkoły in- i wadzonej podwó jnej selekcji — raz 
strumentarstwa muzycznego.

Łucja Rem.

na palcach policzyć. iw ramach i pod opieką poznań-
Czyż zawód tak bardzo zasłużo ' skiego Zakładu Doskonalenia 

nietwa ale i w historii kultury । jak już wspominaliśmy — bogate 
polskiej i wsławiołty zagranicą J-~—- ‘ ’ 
ma umrzeć na uwiąd starczy, nie 
pozostawiwszy po sobie dziedzi­
ców? Czyż wobec nieprzezwyciężo 
nych trudności, na jakie napoty­
kają obecnie warsztaty instru- 
menfarzy muzycznych mogące 
szkolić uczniów — nie znajdzie 
się miejsca i pieniędzy na jnstytu 
eje szkoleniowa dla instrumenta­
rzy muzycznych, którzy przecież 
obecnie — wobec umasowienia 
kultury muzyczne j — są tak bar- 
dzo~ u nas potrzebni?

' za konieczne w imię 
kultury muzycznej 

wśród szerokich rzesz społeczeń­
stwa — utworzenie szkoły iustru 
mentarstwa muzycznego. Pisali­
śmy swego czasu, że poznański 
Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
wyraził chęć podjęcia się szkole- I 
nia instrumentarzy muzycznych. । 
O ile znajda sie fundusze na te 
cele poznański ZDR niewątpliwie 
w szybkim tempie zorganizuje 
szkolenie i będzie potrafił posta­
wić je na odpowiednim poziomie.

I Na przestrzeni bowiem jego dzia 
łaluości ostatnich pięciu lat, ma­
my do zanotowania, niezliczone ,nweuoH męi„yzni.

dowody jego dynamiki, jego siły | inwalidów kobi.ł przewidziane sa ne 
krawiec-

wyko- ny w historii nie tylko rękodzieł- Rzemiosła. Otóż Zakład ten ma — 
wcze- r- *—

doświadczenie i ustaloną sławę 
na odcinku szkolenia inwalidów 
— dotychczas w zakresie kreśleń 
technicznych. ZDR ma jednak za 
miar rozciągnąć to szkolenie i 
na inne zawody, m. in. pragnął 
by zdolnych w tym kierunku in­
walidów pchnąć do instrumentar

1

Nowe kursy 
rzemieślnicze

POZNAN (R). W ostatnim tygodniu 
uruchomił Poznański Zakład Doskona. 
lema Rzemiosła szereg nowych kursów 
w Poznaniu. M. in. rozpoczęto wie­
czorowy kurs kroju (i technolog! kra­
wieckiej) systemem „Postęp Krawiec- 
k*‘‘ dla mstrziów i zaawansowa­
nym. czeladników krawieckich z te­
renu Poznania oraz najbliższej okoli­
cy. Na kurs przyjęło 30 kandydatów.

W ramach zleconej akcji szkolenie 
■wej uruchomił ZDR — pierwszy kurs 
dla pracowników Państwowych Go­
spodarstw Rolnych w zakresie spec­
jalności kołodziejskiej. Rekrutacji do 
konały wojew. oddziały PGR z poditód 
elementu zatrudnionego w paóslwo- 
■wych mąjfitkach rolnych. Kurs:-'ci — 
obok teoretycznego szkolenia odby­
wać będą ćwiczenia warsztatowe. Za­
znaczyć nalei y. że równocześnie roz­
poczyna się szkolenie dla Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w zakre­
sie innych specjalności rzemieślni­
czych, w poszczególnych Zakładach 
Doskonalenia Rzemiosła na terenie ca­
łej Polski.

Kurs dla młynarzy na poziomie cze­
ladniczym zorganizowany przez cech 
młynarzy, rozpoczął również w 
ostatnim tygodniu wykłady. Jest to 
kurs doskonalenia zawodowego i ma 
na celu zwiększenie kadr kwalifiko­
wanych dla wsi.

Inwalidzi uczą się zawodów
w Państw. Zakładach Szkolenia

Jak informują Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej w nowym roku 
szkolnym 1950/51 Państwowe Zakłady 
Szkolenia Inwalidów będą dysponowa 
ty wolnymi miejscami w nasłępują- 

ślusarsko- 
mechaniki 

kreśleń

cych działach szkolenia: 
' mech., ślusarsko- samoch., 

precyzyjnej, spawalniczym,  
technicznych i budowlanych, introli­
gatorskim, galanterii skórzanej i drze­
wnej, rymarskim, dziewiarskim, szczot 
karskim, krawieckim, szewskim, czap- 
niczym, księgowości rolnej, magazy­
nierów rolnych i adminisłracyjno- 
handlowym. W zawodach łych mogg 
kształcić sie inwalidzi mężczyźni. Dla 

eskoausywne.1 w głąb na.jistot- stępujęce działy szkolenia: krawiec- 
niejszyeh potrzeb j zagadnień fwa damskiego, bieliźniarsfwa, dzie- 
rzemtosła, szerokiej skali jego ; wiarstwa, zabawkorstwo miękkiego, 
talentów organizacyjno-pedago- księgowości rolnej | magazynierów 
gtcznych. jakie zdołał w swoich rolnych.
murach skupić i natchnąć, żarów I O przyjęcie na szkolenie mogę u- 
no nauczycieli jak i uczniów, 1 biegać sie inwalidzi wojenni, wojsko- 
niegasnącym zapałem do naucza, wi, pracy i cywilni.
nia i do nauki. Te jego zalety jak I Czai nauki w dziale ślusanko-me- | 
i bogate doświadczenie w zakre-’ chanicznym, ślusariko-samochodowym,' wo.ennvch KF> 
sie szkolenia i doskonalenia we mechaniki precyzyjnej, administracyl-i 7’ •„ ś ,wszystkich zawodach rzemieślni , no-hendlowym, ogrodniczym trwa do I : 1S i, roso P Pndnid/

7 l-t -j 15 lipca 1950 r. Podana bed9

przez czynnik społeczny, drugi raz 
przez Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
w Poznaniu. Jeśieli chodzi o kursi- 
stów, to trzeba podkreślić, że mimo 
zaj-rić całodziennych i trudnych wa­
runków osobistych, bardzo pilnie ucz? 
szczali ńa wszystkie wykłady i zaję­
cia praktyczne. Należy równeż pod. 
m&-ić przychylne podejście zarówno 
d<> spraw szkoleniowych jak i dp 
kursistów Dyrekcji Warsztatów Głów, 
nych PKP w Pile, która mimo pew­
nych trudności — kierowała tak roz­
kładem zajęli zawodowych, by umoż­
liwili pracownikom uczęszczania na 
wszystkie wykłady i ćwiczenia. Taki 
— pełen zrozumiena dla potrzeb kur- 
s:stów stosunek przełożonych War­
sztatów Głównych PKP oraz pąid do 
nauki i do zdobycia kwalifikacji rze­
mieślniczych uczestników kursu • — 
dały wyniki nieprzeciętne — jak nae 
informuje v-dyr. ZDR p. mgr. A. Li­
siecki.

Kierownikom pedagogicznym kursu 
z ramienia Zakładu Dosk. Rzemiosła

zabawkorstwa miękkiego,

O przyjęcie na szkolenie mogą u-

czych oraz pomysłowość dyrek- 2 lat, w działach pozostałych od 5 
cji Zakładu która dała sobie do- do 1Ó miesięcy, 
skonało rade z problemem szko.  
lenia wysokoprocentowych inwa. 
lidów , (nawiasem dodajmy, że 
poznański Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła przoduje w tym szkole 
uiu. a jego metody i doświadcze­
nie przejmowane są przez inne in 
stytucje szkolące w Polsce inwa­
lidów) predestynują go do podję­
cia szkolenia instrumentarzy 
muzycznych tym bardziej, że w

i. I Inwalidzi szkolęcy się w zakładach 
l otrzymuję bezpłatnie: zakwaterowa­
nie, wyżywienie, opiekę lekankq I 
naukę zawodu. Poza lym w PZSI ucz­
niowie majg zorganizowane życie kul 
turalno-oświałowe (radio, czytelnia, 
biblioteka, gry itp.)

Inwalidzi cywilni, nie korzystający z 
żadnych świadczeń pieniężnych (rent), 
z wyjątkiem inwalidów szkolęcych się 
ne własny koszt lub częściowo pokry-

Poznaniu i na terenie Wielkopol woi«cyeh za siebie koszty szkolenia, 
ski jest bodajże najwięcej utaleń- w. .*?'• nauki otrzymuję zapomogę 
_________________ ; ' pieniężną na drobne wydatki oso-

mościami z zakresu co najmniej 4 klas 
szkoły podstawowej.

Inwalidzi, którzy chcg sie szkolić, 
winni złożyć w Prezydium Powiato­
wej lub Miejskiej Rady Narodowej 
(Referat Pracy i Pomocy Społecznej) 
— własnoręcznie napisane podanie.

Do podania należy dołączyć: 
życiorys (własnoręcznie napisany), o- 
statnie świadectwo szkolne (o ile je 
posiada), świadectwo lekarskie, świa­
dectwo urodzenia.

Podania inwalidów pracy, rencistów 
ZUS, przyjmuję ubezpieczalnie spo­
łeczne i oddziały ZUS. Inwalidzi pra­
cy, renciści ZUS winni dolgczyć do 
podania również osłałnig decyzję ------
ZUS i ostatni lub przedostatni odcinek w Poznaniu by| doświadczony w pro- 
przekazu rentowego. T”~ " ’

Szczegółowych informacji, dotyczę- 61 redn. szkoły zawodowej p. Staj?<ow- 
cych warunków przyjęcia na szkolenie s'c', kierownikiem technicznym: me- 
udzielajg referaty pracy i pomocy | atrudzony w prowadzeniu akcji na 
społecznej przy prezydiach powiało- rzecz azkolenia i wyższego opziomu 
wych j miejskich rad narodowych, '

wadzeniu takich kursów dyr. nubl.

. wycn । miejsKicn rad narodowych, 
Oddziały ZUS, ubezpieczalnie społe-

' czne oraz kolo Związków Inwalidów 
i Wojennych RP.
I Termin składania podeń upływa z

rozpolrywane w kolejności zgłoszeń.

rzemiosła — działacz rzemieślniczy 
— jeden z najbardziej zasłużonych 
organizatorów szkolenia rzemiosła na 
prowincji — jak twierdzi p. dyr. Lisiec 
ki — p. Morisson, którego działal­
ności 1 zasługom poświęcimy w naj­
bliższym czasie osobny artykuł.

Z zebrania Pom, Spółdz. Stolarzy w Poznaniu | b c!ionkowie rodzin inwalidów prze. 
bywajgcych na szkoleniu w PZSI, je­
śli w dniu przyjęcie ne szkolenie po­
zostawali na ich wyłącznym utrzymę- 
n’u, mogą ubiegać się o zapomogi 
pieniężne w okresie szkolenia.

Warunki przyjęcia sę następulęce: 
wiek od 18 do 40 lat, procent inwa­
lidztwa od 45 "wzwyż. 

Od kandydatów, zgłaszajęcych się 
na szkolenie w działach: ślusarsko- 

, ślusęrsko-samochodo- , -
' wym, mechaniki precyzyjnej, ędmini-1 W związku z tym w ostatnich 
stracyjno-handlowym, ogrodniczym, I dniach odbyło się ogólne zebranie 
księgowości rolnej i kreślarskim — wszystkich piotrkowskich rzemieślni- 
poźędane jest posiadanie wiadomości k<ć'w branży krawieckiej tak mistrzów, 
z zakresu 7 klas szkoły podstawowej, jak czeladników i starszych uczniólw 
No szkolenie w pozostałych działach tego zawodu (trzeci rok nauki). Po 
przyjmowani będą inwalidzi z wiado I referacie fachowym wywiązała się

O większy udział
w akcfi nakładczej

POZNAN (R) Pod przewodnic­
twem p. Bogdana Bartosiewicza 
odbyła swe walne zgromadzenie 
Pomocnicza Spółdzielnia Rzemie­
ślnicza Stolarzy w Poznaniu. Na 
zebraniu tym przyjęto nowy sta 
tut po dłuższej i ożywionej dy­
skusji. Następnie przyjęto ofi­
cjalnie 6 nowych członków spo­
śród pracowników najemnych. 
Sprawozdania w imieniu zarządu 
składali prezes Skowron wieepre 
zes Tomczak i sekr. Niedbała, 
w imieniu rady nadzorczej I. 0- 
zorkiewiez. Ze sprawozdań tych 
wynika, że zarówno zarząd jak 
i rada nadorcza włożyli dużo o- 
fiaruej pracy w początkowe sta­
dium organizacji i rozwoju spół­
dzielni. Akcja zakupu surowca — 
dzięki energii i rzutkości p. Sko­
wrona została pomyślnie rozwią 
zana.

Produkcja nakładcza z począt­
ku kulała zarówno z powodu bra­
ku surowca jak i malej aktyw­
ności na tym odcinku członków 
spółdzielni. Obecnie obrót spół­
dzielni w akcji nakładczej wzrósł 
w stosunku do ubiegłego roku o 
500 proc. Jednak nawet i teraz 
nie wykorzystane są jeszcze wszy 
stkie możliwości na odcinku pro. 
dukcji uakładezei. Spółdzielnia 
posiada obecnie dużo zapasu su­
rowca oraz dużo zleceń na akcję 
wiązaną. Możliwości za tym dla 
członków sa bardzo rozlegle. Cho 
dzi tylko o to, żeby wszyscy człon 
kowie wzięli czynny udział w

akcji nakładczej. Dotychczas bo­
wiem tylko 40 proc, członków
brało udział łącznie W akcji prac i mechonicznym, 
spółdzielni oraz akcji nakładczej 'wym, mechanil
Centrali Rzemieślniczej. Resztę 
członków odstraszało niewłaściwe 
szacowanie zyskowności warszta 
łów przez urzędy skarbowe. Spra 
wy te powinno się uregulować od 
góruie tak by nie szacowano zy­
sku na 3(1 proc, i 40 proc., pod­
czas gdy zyskowność akcji nakład 
czej wynosi tylko 15 proc. Rzecz I 
zrozumiała że bez uregulowania 
tych spraw akcja nakładcza nie 
będzie mogła się rozwijać — nio 
tylko ze szkoda warsztatów, ale i 
spółdzielni samej. Ponadto nie 
uregulowana jest również sprawa 
wypłat pełnej kwoty na wysta­
wione rachunki. To zagadnienie 
rozwiązać musi w najkrótszym 
czasie Związek Spółdzielni Rze­
mieślniczych — jeżeli nie chce ha 
mować rozwoju poszczególnych 
spółdzielni, zwłaszcza tych, którą 
ściśle współpracują z działem bu 
do wlanym.

Do władz spółdzielni weszli: do przygotowania do przystoso- 
rarly nadzorczej — Ozorkiewicz waU:a swej dmalalnotłci do nowych

W Piotrkowie Trybunalskim 
krawcy jako pierwsi 
rorganirowali spółdzielnię pracy

PIOTRKÓW TRYB. (Stp), Rzemio­
sło piotrkowskie coraz bardziej po­
czyna rozumieć konieczność łączenia 
się w celach wspólnej produkcji,

Rozumiejąc łe doniosłe konieczno­
ści życiowe, jak i dokonywujęce ®ię 
obecnie przemiany społeczne rzemio­
sło piotrkowskie garnie się do orga­
nizowania własnych spółdzielni pra­
cy. Branża fryzjerska — jedna z 
pierwszych rzuciła hasło organizowa­
nia takich spółdzielni, aczkolwiek do­
tąd fryzjerskiej spółdzielni pracy w 
Piotrkowie jeszcze nie ma. Prowadzą 
na ten temat rozmowy również sto­
larze, ale najszybciej zabrali się do 
dzieła tutejsi krawcy.

i z fym w ostatnich

Konferencja dyrektorów
Zakładów Doskonale n’a Rzemiosła

'° I WARSZAWA (R). Odbyła się tu dzenia potrzeb państwowej s
w dniu 3 lipca konferencja dyrekto­
rów Zakladl-ŚW Doskonalenia Rzemio­
sła, która obradowała m. in. nad spra­
wami szkoleniowymi oraz sprawą 
ewentualnego zwiększenia liczby Za­
kładów Doskonalenia Rzemiosła. Po 
przyjęciu przez. Sejm projektu nowe­
go podziału administracyjnego Polski, 
który przewiduje zwiększenie ilości 

I województw, wszystkie instytucje

..... nadzorczej — Ozorkiewicz we ni a swej dzialaLn.ot«i do nowych 
Leon, jako przewodniczący. Stan- ra™ administracyjnych..
ko Ignacy. Kleparski Roman,1 Ze swe' strnnv uwazamv. hvio 
Chropaczewski Ludwik. Kalicka 
Stanisława Głębocka Zofia, No­
wak Jan. Ratajczak i Ekers. Do 
zarządu: Skowron Mieczysław — 
jako prezes. Tomczak Jakub — 
jako wiceprezes. Niedbała Tade­
usz — jako sekretarz.

Ze swej strony uważamy, the było 
t by celowym, by i chwilą zrealizowa­

nia nowego podziału administracyjne­
go kraju, zaczęły działać Zakłady 
Doskonalenia .Rzemiosła i na terenie 
nowoutworzonych województw. Pro­
jekt nowego podziału administracyj­
nego został przecież dobrze przemy, 

i klany i przeanalizował)”, z punktu w>.

- potrzeb państwowej admini­
stracji i gospodarki, a Zakłady Do­
skonalenia Rzemiosła, ktśre mają bar­
dzo waśnią, rolę do spełnienia zwłasz­
cza na odcinku szkolenia krótkofalo­
wego. które w planie 6-cioletnim ma­
ją. zatknie uzupełnienia kadr dla 
instytucji i zakładów oraz fabryk 
przez szkolenie zawodowe na odcinku 
rzemieślniczym i przemysłowym, pra­
gnę niewątpliwie wejść natychmiast, 
po dokonaniu nowego podziału admi­
nistracyjnego, z gotowym planem dzia 
lalno1 ci na teren nowych woje­
wództw. Uzależnienie na odcinku 
szkoleń, rzemiosła terenów włączonych 
do nowych województw od zakładów 
Dosk. Rzem„ którym podlegały one 
dotychczas, mogłoby wprowadzić nie­
potrzebne zamieszanie, gdyż w ten 
sposćib na terenie jednego nowego 
województwa działało by kilka za­
kładów.

ożywiona dyskusja, w wyniku której 
postanowiono uruchomić w Piotrko­
wie nową spółdzielnie pracy p. n. 
,,Krawiecka Spółdzielnia Pracy „Mo­
del" w Piotrkowie Tryb.1'. Do nowo- 
zorganizowanej spółdzielni zgfo*i)o 
akces na razie 40 członków, w tym 18 
samych mistrzów krawieckich, resztę 
stanowią czeladnicy- i starsi ucznio­
wie. Wybrano Zarząd i Radę Nadzor­
czy. 3-osobowy zarzęd ukonstytuował 
się następuji'ico: p. Henryk Rogalski 
— przewodniczący, p. Stan. Przybył 
— wiceprzewodn., i p. Ksawery Re­
dos — sekretarz. W skład Rady Nad­
zorczej weszli pp.: Czesław Macie­
jewski — przewodniczący, Wacław 
Mróft — wiceprzewodn., Waldemar 
Orlicki — sekretarz, oraz jako człon­
kowie pp. Henryk Łaszczewski, Ed­
ward Piątek i Ratajczyk.

Jako wkład każdy z członków spój 
dzielni wniesie swó j dwumiesięczny 
zarobek i KXX) zf wpisowego. Zaro­
bek na wkład będzie potracony z po­
borów przez 20 miesięcy. Niezależnie 
od tego członkowie sami dostarczą 
urzędz.eń warsztatowych. Na siedzi­
bę spółdzielni upatrzono salę w gma­
chu Towarzystwa Rzemieślniczego 
przy Alei 3 Maja 12.

W początkowym okresie swej dzi a. 
lalnoóci Spółdzielnia „Model'* prowa­
dzić będzie transakcje wiątzane, tj. Sa 
ziecenie Centrali Rzemieślniczych 
Spółdzielni Pracy ; czężciowo na 
zamówienia. Wykonywanie zamó­
wień dla poszczególnych odbiorców 
w Piotrkowie na większy skalę wpro­
wadzone zostanie znacznie pśliniej po 
cafkowiłym zagospodarowaniu się 
i stworzeniu pewnych rezerw mate­
riałowych.

Jak z powyższego wynika — pierw­
sze lody zostały już przełamane. Po­
myślny rozwój, którego z cafego ser­
ca zyczymy, tej — naprawdę pierw­
szej w Piotrkowie — rzemieślniczej 
placówki spółdzielczo - wytwórczej 
spowoduje nie tylko akces pozosta­
łych krawców, ale pobudzi równie® 
do czynu rzemieślników innych branż,
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Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 
(Pod Arkadamij — lei. 24-29.

Jak zwalczać 
choroby jedwabników

Zorzgd Koła Hodowców Jedwabni­
ków i Morwy zawiadamia wszystkich 
hodowców jedwabników, że w nie­
dzielę dnia 9 lipca 1950 r. o godz. 
11 odbędzie się w Państwowym Za­
kładzie Leczenia Zwierząt w Bydgo­
szczy przy ul. Bernardyńskiej (Szkoła 
Rolnicza ) wykład dr Iwańskiego pf. 
,Jak zwalczać choroby jedwabników 
Wstęp bezpłatny.

Niektóre działy 
Ib. Społecznej 
otwarte od godz. 8-18

Ubeapfeczalftk Społeczna w Bydgoszczy 
podaje do wiadomości, ie w związku z de­
kretem o zabezpieczeniu socjalistycznej dy 
•eyiplkny pracy oraz dla umożliwienia za­
łatwiania spraw’ w niżej podatnych biurach 
Ubezpiecza ki i Społecznej dla tych ubez­
pieczonych, którzy w normalnych godzi­
nach urzędowania tij. od 8—15 (w soboty 
od 8—13) z uwagi na pracę lawodo-wą za­
łatwiać ich nie mogą — przedłuża godzi­
ny urzędowania do godtz. 18 od dnia 10 lip 
ca br.: w Dziale Lecznictwa, przy ul. Ciesz 
kowskiego nr 5 w biurach zgłoszeń cho­
rych i informacji. 

W Centrali przy ul. Dr. E. Warmiń- |jpca 1950 r. o godzinie 17 w sali 
•kiego 3 w biurach świadczeń na wypadek o^rac| Miejskiej Rady Narodowej •“ 
choroby (łącznie z wypłatą zwrotów goitów . 
kowych za przejazdy) w biurach świad- • --------------
czeń retitołwych, w biurach ubezpieczenia 
rodzinnego (łącende z wydawaniem wypra­
wek niemowlęcych).
Ż usług w godzinach od 15—18 mogą ko­

rzystać tylko cl ubespieczeni, którzy 
swoich spraw nie mogą eałatwić w nor­
malnych godzinach urzędowania.

Za wydajną pracę
wycieczka

2

Wynalazki 
bydgoskich racjonalizatorów przyniosą oszczędność 

25.000.000 zł 
 

biarek do Drzewą i Pomorski* Za- 
kłady Wytwórcze Materiałów Elektro­
technicznych.

Bydgoscy racjonalizatorzy drogę u- 
sprawnień pragną przyczynić się do 
przedterminowego wykonania planu 
6-letniego. W zwigzku z tym wzywa­
ją do współzawodnictwa wszystkie 
kluby racjonalizatorskie w Polsce, a 

—v,v —- zwłaszcza racjonalizatorów chorzow-
Wierzbicki z Zakładu Sprzętu 1 skich i starachowickich fabryk, Pafa-

W Pomorskich Zakładach Budowy Maszyn w Bydgoszczy odbytą się nara­
da racjonalizatorów Zw. Z«w. Metalowców, na którą przybyto oko­

ło 150 techników, inżynierów i dyrektorów technicznych. Obrady miały na 
celu zainicjowanie nowej formy współzawodnictwa, racjonalizatorskiego dla 
uczczenia 6 rocznicy ogłoszenia Manifestu Lipcowego.
Bydgoskie kluby racjonalizacji i tech Instalacyjnego A 4 zgłosił 8 wnios- 

niki przemysłu metalowego i elek­
trotechnicznego zgłosiły podczas o- 
brod szereg wniosków racjonalizator­
skich, które przyniosg państwu 25 mi­
lionów złotych oszczędności.
Bronisław Dolski z ZakładówJSprzęlu ।

Utadiołoni racja 
ośrodków werasów 
d a dried

Społeczny Komitet Radiofonizacji Po 
morza, chcęic udostępnić dzieciom, 
przebywającym na -wczasach słucha­
nie audycji radiowych, rozpoczej ra- 
diiofonizacjięi ośrodlków wczaatóiw let­
nich dla dzieci. Komitet zainstalował 
julż radioodbiorniki -w ponad 300 punk 
tach kolonu, pćlfkolonii i dziecińców 
letnich w województwie bydgoskim.

VI Rocznica 
PKWN

Prezydium Miejskiej Rady Narodo-     .
wej zawiadamia, że posiedzenie or-1 przyczyniło się do likwidacji nic- 
ganizacyjne Komitetu Obchodu Vł-tej > USprawied]iwionego opuszczania 
Rocznicy PKWN odbędzie się dnia 7 > pracy.

; W dniach od 25 do 30 czerwca 
i br. komisja, składająca się z

Teatr Ziemi PomerekleJ. — W piętek 
nieczynny, w eubetę — WlożlM »' M*' 
weg-ii god«. 19.30.

KINA: Pomorzanin: Dżl4 o wpół da 
jedenastej. Polonia: Oni me ją OJceysnę. 
Wolność: Siostra lokaja. Orzeł: Kłopotli­
we alibi. Gryf: Rodzina Artoinonowyca. 
Bałtyk: Zaezarowamy dwlat. Bagatela: 
Strój galowy.

Seanzo: Pomorzanin, . .
1 Polonia: 16.00, 18,15 i 20.30. Or»el 1 Bał­
tyk : 15.30 17.45 1 20.00. — Bagatela: 20.45.

DYŻURY APTKK
Apteka „Przy ł«elawacii“ Al. 1 Maja 91, 

tel. 23-81; Apteka „Pray Plecn Teatral­
nym” ul. Czerwonej ArinlO0._tel. 19-82.

B»r»t*i»:

Gryf, Wolność

ków, które przyniosę oszczędność 10 
milionów złotych oraz5 wniosków, kló 
re w roku bieżącym pozwolę jeszcze 
zaoszczędzić około 12 milionów zło­
tych. * łumsuu . * ---------------- -------- -- ------------ - . -

Teletechnicznego T. 8 zgłosił oszczęd wag we Wrocławiu i Stocznię Gdan- 
ność 700 łys. złotych przez skrócenie skę.

produkcji. Bańkowski z P2EK i Dnia 19 lipca odbędzie s ę ogolno- 
z BFSK zaoszczędza 3 pólski zjazd klubóv< racjonalizacji i

, 7 wniosków, które techniki. Na zjeździe rozważane będę
przynieść 8.860 tys. złotych o- dalsze konkretne formy współzawod-

łM;„.;ł Wesołowski z nictwa w dziedzinie • racjonhzacji w
Dalsze wnioski zgłosiły ■ celu przyśpieszenia wykonania planu

cyklu 
oraz Gordon 
miliony złotych, 
maja i-----------
szczędności zgłosił Wesołowski 
„Kauczuku". L.---- - ---------- -„----- . ,-----  .
Żjedn. Zakł. Rower., Fabryka Obra- 6 letniego. (Ju-k)

Dnia 19 lipca odbędzie ię ogólno-

YROGRAM RAUTOWY
Ji» fali bydgnkl.J — Sobota » lip<*

8 <16 Program! lokalny. 8.07 Komunikaty 
8.10 Motyka. 14.15 Koncert mutykl roa- 
rywkowej. 14.40 Pomorakl daiennlk ra­
diowy. 16.20 Pr«e«Md kulturalny w opr- 
Jana Piechockiego. 15 35 Pieśni w wyko­
naniu T. Tusiackiego. 16.50 Dobry Żart 
— tynfu wart. 22.20 Jadą wozy z eegU 
— reportaż Jucyny Kozlowaklej. 22.35 W 
rytmie tanecz-nym.
llllimUllIRUIIIIIIIIIIlItmillllllMRIIIIIIIHIHIIIIlllHIHHII

W poniedziałek o godz. 17.30 w lo 
kału NOT przy Wyzwolenia 5 kol inż. 
Kara'm wygłosi referat ne temat: W«. 
pno suchogaszone | jego zoslosowo- 
nie w budownictwie. Wobec aktual­
ności tematu ze wzgl. na coraz szer­
sze zastosowanie wapna suchogaszo- 
nego w budownictwie prosimy o tok 
najliczniejszy udział.

W fabrykach bydgoskich 

zmniejsza się absencja 
Wprowadzenie w życie ustawy I przedstawicieli Najwyższej IzJiy 

• ” ■ ■ ’ ” Kontroli Państwa, prokuratury i
zwT. zaw., skontrelowala stan ab­
sencji, przed wejściem i po wej­
ściu w życie socjalistycznej dy­
scypliny pracy w kilkunastu fa­
brykach i zakładach pracy w 
Bydgoszczy.

Kontrola ta wypadła zadawala 
jąeo, stwierdzono właściwy stosu­
nek robotników do pracy. M. in. | 
w Państwowych Wydawnictwach 1 
Szkolnych w Bydgoszczy w kwie- przytul Żeglarskiej zawo-
tniu br. opuszczono 4 dni bez, u- migtrzos1wo Zrzeszeń Sporto-
sprawiedliwienia. a w maju br. *ch 
tylko 1 pracownik nie stawił sie, y „
do pracy w ciągu 1 dnia. W czer- Startui,ą, w»zy«H«e Zrze®2 P * 
wcu br. nie zanotowano wcale spu towe — Program obejmuje . . 
’źnień ani samowolnego opuszczę- konkurencji kobiet i męzczyz-n ora 
, nia pracy. mecz piłki wodnej.

o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy znalazło żywy oddźwięk 
wśród mas robotniczych w Byd­
goszczy i w znacznym stopniu

Zebranie połączeniowe

/avodv phwactie 
o nfslrz. zrzeszeń 
sportowych okr. pom.

W niedzielę 9 bm. o gwta. 15 tej 
odbędą się na pływalni miejskiej w

BYDGOSZCZ (e) Jak już pokrótce I skiego, pitkarskjiej — Pszonkę, piłki 
donosiliśmy, w sali „Związkowca" ręcznej - Sztura, tenisa - Węglaw- 
odbyło się nadzwyczajne walne zebra sk.ego, gimnas ycznej - Majtkowski* 

!ni*, na którym nastąpiło potoczenie qo, szachowe, - Sowińskiego., otle-• nie, na Kiorym nasiapnw , • ... ...
W ramach akcji usług i świadczeń KS ,)Zwiqlkowiec-BTW" z KS „Zwigz tyczne, - J.zewsk ego, lekkoatletycz- 
iznoczetei ostatnio przez Bydgoską kowiec" sportów lodowych. Obrady n«l ~ Ko^°n'?' p,y^°ck 1 Tro„Xj^ 

uiiaiflLz apw..w,.F, mąka, wioslarki męskiei — Treucnela,
Pom.“oZB,’kp’t’ Zajączków wioślarki żeńskiej — Treuchelową, że 

- - ■■ glarskiej — Kochańskiego, kajakowo- 
1 ' ' . j, — Paszkowskie, kolar-

• Gwizdalę, łyżwiarskiej —— Ki- 
mela, narciarskiej — Barczakowg, Kie 
równicy pozostałych sekcji wybrani 
zostaną w najbliższym czasie.

Po wolnych glosach i wnioskach 
przedstawiciele poszczególnych orga­
nizacji złożyli nowemu zarządowi 
„Związkowca" serdeczne życzenia o- 
wocnej pracy w sporcie w Polsce Lu­
dowej. Zebranie zakończono wspól­
nym odśpiewaniem „Międzynarodów­
ki".

rozpoczętej ostatnio przez Bydgoską kowiec" sportów Igdowych. -------
Spółdzielnię Spożywców dla człon- zaqaj| many działacz sportowy, prze- 
ków, zostanie zorganizowana w naj- - 1
bliższą niedzielę wycieczka statkiem 
dó Brdyujścia. ’ Na wycieczkę zostali 
zaprószeni członkowie najbardziej 
■wydajni* pracujących Komitetów 
Sklepowych wraz z rodzinami. Biuro 
Samorządowe BSS, które zajęło się 
organizacją wyjazdu, zanotowało już 
niemal 500 zgłoszeń, ze strony chęt­
nych, co stanowi dowód, że inicjaty­
wa spółdzielni spotkała się z przy­
chylną oceną. Wycieczce będzie to­
warzyszyć własna orkiestra BSS. W 
Brdyujściu zamówiono już salę, w 
której odbędzie się zabawa. Pełne po­
wodzenie imprezy zależeć będzie 
jeszcze tylko od pogody.

Muchołapki 
jut sal

Centrala BSS. — bior<c pod uwagę 

la swoje wszystkie placówki w odpo­
wiednią: ilość muchołapek. Muchołap­
ki te zostały sprowadzone z Wlocław 
ka. 

Kadry kwalifikowanych księgowych
zasilę przedsiębiorstwa

alarmy prasy bydgoskiej - zaopatrzy Majtkowski -.przew. 
i. -u7C7v«fkiA n-lacłćfwki w odpo- Sztur członko ,

wodniczący . -
ski. Przewodniczył sekretarz WKKF Mu ; - .
rzyn. Po sprawozdaniach z dotychcża-• ! turystycznej 
sowej działalności wywiązała się dy- 
skusja, po której przystqpiono do wy­
boru zarzadu. Nowy zarzgd „Związ­
kowca w Bydgoszczy tworzg:

Brzoskowski — przewodn., Wiśniew 
sfcj — | wiceprzew. kult.-ośw., Majt­
kowski — II wiceprzew. sport, lądów., 
Jabłoniowski — III wiceprzew. spod, 
wodnych, Kowalski — IV wiceprzew. 
adm.-gosp., Kreusch — sekr., Ponoma- 
rew — zast., Malesinski — skarbn., 
Knief — zast., Popiałkiewicz—gosp., 
dr Szwajkowski — lekarz.

Członkowie zarządu: Majcher, Kacz 
marczyk. Bieliński, Reinke, Szefke, 
Wieśniak. Komisję rewizyjna fworzg: 
Kruszewski — przew., Szepelski i Su­
walski — członkowie, Zieliński I Zaj­
del — zastępcy. Sgd koleżeński — 

‘ '-...Li Smoliński •
— członkowie, Leoniak i Drze­

wiecki — zast.
Na kierowników poszczególnych sek 

cji wybrano: bokserskiej — Falków-

Cukier jest I będzie
na Lonliturv i kompoty też Mystarcry

W ostatnich dniach czerwca i|duktu 
pierwszych lioca.  
skim dal się odczuć i 
brak cukru. Ten stan 
spowodowany zwiększonym w 
tym okresie popytem (gospodynie 
smażą konfitury) i pewnymi trud 
nościami transportowymi, któ­
rych aparat dystrybucyjny nie 
mógł chwilowo pokonać.

Jednakże począwszy od środy, 
sklenv BSS zostały w pełni zaopa 
trzone w zapasy cukru. W prze­
ciąga ostatnich 2 dni rzucono na 
rynek przeszło 100 ton tego pro-

Pod adresem BSS

W okresie wzmoionego rozwoju 
przemysłu i handlu uspołecznionego, 
powslalo zagadnienie szkolenia kadr 
księgowych wg nowoczesnych metod. 
Jeden z takich kursów zorganizował 
Zakład Wiedzy Handlowej w Bydgosz 
czy w szkole przy ul. 3 Września nr 8 
Egzaminy końcowe odbyły się. w obec 
no;ci wizytatora mgr Szostaka, dyrek 
tora Melerskiego z Instytutu Wiedzy 
Zawodowej i grona nauczycielskiego. 
W czasie uroczystości przemawiali 
mgr Szostak zachęcacie słuchaczy do 
dalszego kształcenia się, prof. W. Ty 
szkowiki, który podkrelMił H dzisiej­
szy księgowy ponosi pełną, odpowie­
dzialno’^ za politykę, pienięlhiąi i ma­
teriałów-' przedsiębiorstwa oraz musi 
dhar o ochronę własności społecznej 

' i przestrzegać państwowej dyscypliny 
finansowej. W dalszym ciągu przema­
wiali jeszcze w imieniu grona prq- 
fecor'kiego prof. J. Grzeszczak i w i- 
m’crvu absolwentów prymus kursu Je 
rzv Domański.

Kurs trwał pńl róku, ukończyło go 
30 słuchaczy. ,

Pracownicy księgowości BSS.. k«L. 
rzy dla uczczenia Święta pracy zobo­
wiązali się uczęszczać w przeciągu 
trtećh miesięcy na kurs doksztalcająi- 

swojej specjalności, ukoińczyti

go ostatnio — w liczbie 36 osób — z 
pomyśilnymi wynikami.

Uroczyste rozdanie świadectw na- 
stfpilo w ubiegły wtorek. Absolwenci 
zebrali się w świetlicy BSS. Po spra­
wozdaniach wygłoszonych przez człon 
kłów samorządu koleiiBÓlsIkiego ob. 
ob. Kaluómego i Maszynką, zabrał 
glos kierownik szkolenia w spółdziel­
ni  Jóteef Lotarski, ktlóiry podsumo­
wał wyniki szkolenia pracowników 
BSS. w przeciąjgu pierwszego półro­
cza bieżącego roku.

Rozdania Świadectw dokonał czło­
nek Zaraąidu BSS. dyr. Nowak, składa 
jec jednocześnie wyrazy uznania za 
włożony trud wszystkim absolwentom 
kursu a w szczególności prymusom: 
Rometównej, Kozłowskiemu, Bońysz- 
kowskiej i Chmieleckiemu. Specjalnie 
wyirićlżniony został kierownik jednej 
i piekarń spółdzielczych — Zygmunt 
Pocztarek uczestnik kursu, ktoTy me 
posiadając praktycznego doświadcze­
nia w księgowaniu ukończył kurs z 
dobrym ogólnym wynikiem.

Pod koniec uroczystości przemawia 
li mwdzy innymi: sekretarz POP. przy 
BSS — Lewandowski, dyrektor Okręr 
gowego Oddziału ZSS. — mgr. Maksy 
mowicz i kierownik Biura Kadr Spół­
dzielni — Dobrzyński. Wszyscy oni 

. życzyli absolwentom dalszych pomyśl 
i nych wyniklótw w pracy i nanw.

Tik się złożyło, że trzy dni z rzędu 
byłem na kolacji w „Gastronomii”. 
Sądziłem, że ponieważ jest to lokal 
1 kategorii, będzie więc posiadał du> 
żo smacznych dań do wyboru.

Niestety, zawiodłem się. Mimo, że 
była to godzina 21, na spisie figuro’ 
wała tylko kiełbasa i kotlet wieprzo’ 
wy. Jadłem więc trzy dni z rzędu 
kotlet, do którego podano niezbyt 
ciepłe kartofle i starą kwaśną kapu’ 
stę. Jednego dnia kartofli nie było W 
ogóle i zamiast nich podano... maka’ 
ron z kapustą.

Trzeba dodać, że oczekiwanie na 
potrawę trwa niezmiernie długo. Za’ 
pytany o powód tego, kelner oświad’ 
czył, że jest ich siedmiu, a t"”"' 
jedna kucharka i że ma ona zbyt 
dużo zamówień na gorące dania.

Współczu/ę kucharce, ale moje 
współczucie w niczym nie zmienia 
postaci rzeczy. Brak jeszcze jednego 
kucharza czy kucharki nie może i 
nie powinien odbijać się na konsu-

mach chciwca jJuk.d. Specjalna komisja, w 
na rynku bydgo skład której wchodził inspektor 

przejściowy rynku przedstawiciele Centrali 
i rzeczy byl Spożywczej z Warszawy i Bydgo 

------- --  — 1 s7pj,y oraz delegat BSS przepro­
wadzili lustracje sklepów polozo 
nych na peryferiach miasta. 
Stwierdzono, że dostawa cukru 
do ni h jest obecnie bez zarzutu. 
Wszystkie filie BSS posiadają 
już w magazynach dostateczne 
zapasy tego artykułu, tak, ze ną 
wet wzmożony popyt może zostać 
w pełni zaspokojony.

Transporty cukru nadchodzą 
do Bydgoszczy w dalszym ciągu.

Najlepszym dowodem, że zapo­
trzebowanie miasta zostało pokry 
te. fest znikniecie kolejek przed 
sklepami. Z uwagi na to że domen 
ty spekulacyjne — stwierdzono 
to w wielu wypadkach — wy ki1- 
miją cukier w nadmierne) ilości, 
kierownikom sklepów BSS zale- 

icono jak największą czujnosc. 
j Poza Bvdgoska Spółdzielnią 
Spożywców, odpowiednią oule cu­
kru otrzymały d;° p^’

Specjalna uwagę ?wraca sie ti* 
pełne zaopatrzenie sklepów poło­
żonych na przedmieściach.

mentach. Chyba ludzi do pracy jest 
dosyć. 1 o tym winien pomyśleć za> 
rząd BSS.

Tenże zarząd winien wniknąć, dla’ 
czego jest tak mało dań do wyboru? 
Mięsa jest pełno w sklepach i móżncl 
jadłospis urozmaicić, a nie kazać 
ciągle jeść kotlety, kiełbasę lub bi­
gos. 1 jeszcze jedno. Dlaczego wie* 
czarami nie możną dostać zupy? Ro’czarami nie muziiu uujiuc .. , , i.
zumiem, te zupę obiadową już daw działu placówki

i o I ri a ii lir u <rno skonsumowano, ale dlaczego nie 
ma ani rosołu, ani bulionu?

Bydgoszczanin

tylko11

Kapela ludowa
W PDK

Co w trawie p!»icsv?
KOT w cukierni

(’’zy kot czy kocica — tego do* 
kładnie nie udało się ustalić na­

szym informatorom. W każdym razie 
czworonóg z wąsami, do rodziny ko’ 
tów zaliczany chadza sobie spokojnie 
po „Cristalu” i zachowuje się jak 
klient, wypoczywając na kanapach.

Aczkolwiek koty to też stwory 
mające wszelkie dane ku temu ażebv 
zachowywać się swobodnie, mamy 

! jednak poważne zastrzeżenia do tego 
------‘ ••••ś 

to płynące z zasady równości. Wia­
domo wszem, że psów do cukierni 
wprowadzać nie wolno, skądże zatem 
ten przywilej dla kota? (ż’fa)

to CO?
W całym bydgoskim Powszechnym 

Domu Towarowym nie ma tego

— , ; leailOK poważne
W świeckim Pow. Domu Kul- ya^fU) jUi i0 natury higienicznej juz 

tury powstała ostatnio kapela lu 
dowa. Zadaniem jej bedzię nie 
tylko obsługiwanie imprez 1 uro­
czystości lecz także szkolenie no­
wych kadr muzyków. Daje się 
tym samym każdemu utalentowa (jDl 
nemu obywatelowi możność do­
skonalenia swych zdolności. Na­
uka i próby grą’ odbywać się be- ------- . -
dą dwukrotnie w tygodniu. W bezcennego przybytku, który w kaz- 
skład zarządu nowej kapeli we- <, 
szli: Czarnecki — przewodniczą- , istnieje. 
cy Fenski — sekretarz, oraz Ger twierdzą 
kie i Beker jako członkowie. 1 tylko dk

W tak olbrzymim gmachu jak 
PDT powinny istnieć publiczne urztp 
dzenia sanitarne. Sprawą tą muszą 
zainteresować się kompetentne czyn* 
niki miejskie, (nik)

PRĄD i chusteczka
Onegdaj zdarzyła się przerwa w 

ruchu tramwajowym na linii 
„1”. Nasz sławetny super’wóz nr 18, 
najprzystojniejszy z bydgoskich trem’ 
wajów, zerwał sieć napowietrzną na 
narożniku ul. Dworcowej i Alei 1 
Maja. Pantograf, który zaplatał się 
w drutach trzeba było przywrócić do 
właściwego stanu. W tym celu 
wszedł na dach tramwajarz i pasażer’ 
cywil z... chusteczkami do nosa, ma’ 
jącymi chronić ich od niebezpieczne’ 
go porażenia prądem (ok. 500 V).

Cud, że prąd elektryczny nie zabił 
Ich. W każdym razie dziwimy sie lek’ 
i___ X1--5-1 ___ M7I/ n.*tedymmieT^ komyśJności pracownika MZK nie

■ • Podobno zresztą jest, jak 
______l z dumą pracownicy, ais., " 
tylko dla pracawnikĆHh

pleczeństwa. I ubolewamy nad tymi 
(jwk)
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Niezwykle współzawodnictwo

pęiedy Antoś Łachudra przeczytał 
w „Nowej Kulturze", iż najwięk 

szy bumelant z brygady ZMP, za­
trudnionej przy budowie Nowel Hu* 
ty wezwał Innych bumelantów do 
wyrobienia 250 proc, normy — po* 
skrobał się w makówkę, usiadł w ką* 
de i zaczął rozmyślać. Rozmyślał tak 
d.ugo, że ani spostrzegł, że budowa 
opustoszała 1 wszyscy poszli do do*

niin,

■ — Daj spokój, tak ml s/ę ehce
spać!

Nic z tego. Antoś ściąga z niego 
worek i Feluś rad nie rad smaruje do 
roboty.

Bywa, 
majstra i mówi:

— Panie majstrze, niech mnie pan 
zwolni dzisiaj o dwie godziny wcześ* 
niej, bo mam pogrzeb mojej cioci, to 
jutro zato przyjdą punktualnie do 
pracy!

Słyszy to Antoś, bierze Jasia 
klapy i poczyna mu tłumaczyć:

— Poco bujasz, stary oszuście/ 
Wiem przecież, że się umówiłeś z 
Trutniem i Moczypałą. Czekają na 
ciebie w barze „Karaika". Poco żale* 
wasz o pogrzebie?

I zawstydzony Jasio rad nie rad 
rezygnuje z „pogrzebu cioci” i wra* 
ca do roboty.

Minął, proszę obywateli, miesiąc.
I co powiecie? Antoś Łachudra o* 

siągnął 265 proc, normy! Takiej praw 
dziwę j normy, nie bumelanckiej! 
Podciągnęli się też znacznie jego ko* 
Jędzy, Jasio Łazik i Feluś Łazęga.

Gdy to usłyszałem, ucieszyłem się 
ogromnie i postanowiłem o tym wy- 
darzeniu napisać kilka słów. Tema* 
cik, istotnie, interesujący!

Czy nie miałem rację, dając temu 
felietonowi tytuł „Niezwykłe współ* 
zawodnictwo"? JUR

te Jasio Łazik przychodzi do

za

Młodzi bojownicy 
o pokOj 
do Heussa i Adenauera

BERLIN (PAP) Zebrani w Essen na 
konferencji młodych bojowników o 
pokój przedstawiciele 20 różnych or­
ganizacji młodzieżowych wystoso­
wali do Heussa i Adenauera list o- 
twarty, w którym m. in. czytamy: 
„Z całym zdecydowaniem i z całym 
młodzieńczym zapałem zwrócimy się 
przeciwko każdemu rządowi, który od 
waży się pierwszy użyć broni atomo­
wej”.

Młodzi bojownicy o pokój zawia­
damiają Heussa i Adenauera, że w 
dniu 1 października br. zamierzają 
zorganizować w Zagłębiu Ruhry swój 
zlot pokojowy i proszą o udzielenie 
uczestnikom zlotu wszelkich ułatwień 
na obszarze Niemiec zachodnich.

X'SPWT^s
Siatkarki rumuńskie

przegrywają w Krakowie
KRAKOW (a). Reprezentacje Rumunii . ..

w Krąkewie dwa spotkania z repreaenta- 
ejami miasta. Geście n ystąpill pod nazwą 
reprezentacji Bukaresztu. Drużyny kra­
kowskie były również nieoficjalnymi re­
prezentacjami Polski.

Spotkanie kobiet wygrały Polki 3:1 (15:9 
15:5, 3:15, 15:10). Trzeci set przegrały 
Polki, grając w rezerwowym składzie. W 
zwycięskiej drużynie wyróżniły «lę: Za­
krzewska, Kurtz i Serwatko.

Spotkanie mężczyzn przerwano, z powo­
du ciemności, przy stanie 2:2. W pierw­
szym secie Rumuni grając przeciw rezer-

"■owej szóstce, zwyciężyli 15:6. Następne

składzie: Antczak, Gródecki,
Policewicz, .Pindelskl, Busz. Polacy wy­
grali drugiego selta 15:9, przegrali trze­
ciego — 8:15 1 wygrali ostatniego 15:6. 
Wyróżnili się: Antczak, Gródecki, Police- 
wici.

w siatkówce żeńskiej i męskiej rozegrały i 3 sety Polacy grali w reprezentacwlń™
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mów. Dopiero przed wieczorem zna* 
lazł Antosia stróż.

— Ej, Antoś! — zawołał. — Obudź 
już po robocie!

A Antoś na to:
Ja wcale nie śpię. Myślę!
Stróż też poskrobał się w głowę i 

Odszedł. Następnego dnia na dużej 
tablicy ukazała się kartka z napisem:

„Ja, Antoś Łachudra, największy 
bumelant zespołu, wzywam wszyst* 
kich bumelantów do wyrobienia 250 
proc, normy”.

Kolega Antosia, Feluś Łazęga mo* 
mentalnie popędził do lekarza i po* 
wiedział, że Antoś zwariował, drugi 
z jego kolegów Jasio Łazik uśmiech* 
nął się tylko i powiedział:

— He, he, he! Podejmuję wezwanie!
Dotychczas spałem w czasie roboty 2 
godziny, to była moja norma, a te* 
raz będę spał pięć godzin, czyli wy* 
robię 250 proc, normy, he, he, he!

— Oh, ty chomącie! — uniósł się 
Antoś. — Wcale nie chodzi o twoją 
bumelancką normę, ale o prawdziwą!

Zaś inż. Cyrkiel*Cyrklowski pogła* 
dził się po łysinie i rzeki:

— Zobaczycie, że on im pokaże!
No i Antoś pokazał. Sam przycho* 

dził do pracy punktualnie, pracował 
solidnie, pie ustępował innym. Na 
dodatek wziął się energicznie za Fe­
lusia Łazęgę i Jasia Łazika. Wszę* 
dzie ich potraiił znaleźć. Bywa, że 
Feluś wsiąkł, jak kamfora. Nigdzie 
go nie widać. Zaszył się w jakiś kąt 
i pewnie drzemie. Nikt nie wie, gdzie 
go szukać. Ale Antoś wie. Maszeru* 
je za plot, gdzie na trawce śpi Fe* 
Jus. Nakrył się workiem i chrapie Jej historia. I nietylko Kraków — 
niewąsko. 1 — -

— A tuś mi ptaszku!
Feluś przeciąga się i stęka:

Wełtawa
(Ciąg dalszy ze strony 3) 

sobnych działach rorwtdj drukarstwa, 
nauki. Szeroko uwzględni się pierw­
sze bunty chłopskie jak Kostki Na- 
pierskiego i Komorowskiego. Na pod­
stawach źródłowych sporządza się ma­
py, które dadząi przegląd na rozwió j 
handlu i jego drogi. Wystawa, któlra 
nosić będzie miano: ..Krakićlw i Ziemia 
Krakowska w dokumencie archiwal­
nym” mieUtió się będzie w zamku 
krófleiwskim na Wawelu.

Urządzeniem wystawy zajmuje etę 
Komitet, na czele ktlólrego stanął dyr. 
Arch. Paióstw. dr Włodzimierz Budka, 
oraz doc. U. J. dr Marian Friedberg, 
dyr. Archiwum m. Współpracuję z ni­
mi historycy dr Adam Kamieński, dr 
Niezgoda, kustosz dr Józef Mitkowski 
i mgr St. Padlkfćwna.

Wydobycie z archiwów bezeennveh 
dokumentów naszej przeszłości jest 
wydarzeniem o wielkim znaczeniu. Z 
oryginalnych dokumentów i ksiąg urzę 
dowych, któtre szczęlślliwie przeszły 
wszelkie burze dziejowe, przejrzy się 
Kraków w zwierciadle swej wspania­

wszak o Krakowie powiedziano, że tu 
zgromadzona jest jakby pod jednym 
dachem — cafca historia Polski. (S).

PRACOWMCY POSZUKIWANI
Bieglej maszynistki na dobrych warunkach po­
szukuje Zarząd Okręgu Z. Z. P. S. K. Byd­
goszcz, ul. Janka Krasińskiego 14 (dawniej 
Marcinktowskiego). Po dania z życiorysem skla 
dać należy na wyżej wskazany adres.

|| sraztMl ||
Włocławek Biuro Po­
średniczę Sfarodębska 
12 Nienaltowski oka­
zyjna sprzedaż domów, 
młyn wodny dzierżawa.

 (4635)
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PROGRAM RADIOWY NA SOBOTĘ, 8 LIPCA 1950

5.00 Początek audycji. — 
0.03 Sygnał czasu. — 5.05 
Streszczenie wiadomości po 
rannych. 5.10 Audycja dla 
wsi. 5.20 Koncert dla śwla 
ta pracy. 6.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 6.05 
Gimnastyka. 6.15 Koncert 
polickiej kaipeli ludowej. — 
6.45 Dziennik poranny. — 
7.05 Program dnia. 7.10 
Gimnastyka. 7.20 Melodie 
Straassa. 8.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 8.15 
Przerwa. 11.57 Sygnał cza 
su 1 hejnał z wieży Ma­
riackiej. 12.04 Dziennik po 
ludnlowy. 12.25 Przerwa. - 
13.25 Program dnia. 13.30 
Wiązanki melodii. 14.00 
Przegląd kulturalny. 14.10 
Najciekawsze audycje przy

sz.lego tygodnia, 14.55 Klon 
cert solistów. 15.30 Audy­
cja dla świetlic dziecięcych 
16.00 Dziennik popołudnio­
wy. 17.00 Przy sobocie po 
ro-bocle. 18.00 Audycja SIP 
18,15 Koncert muzyki' lu­
dowej. 18.40 Polska poezja 
średniowiecza. 10.00 Audy­
cja dla młodzieży. 19.15 
Koncert krakowskiej or­
kiestry i chóru PR. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 
Muzyka taneczna. 21.15 — 
Audycja dla wsi. 21.30 Re­
zerwa. 22.00 Mańkut — o- 
powieśe Mikołaja Leskowa. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 
23,10 Program na dizleń 
następny. 23.15 Muzyka 
rozrywkowa. 24.00 Zakoń­
czenie audycji, hymn.

4 morgi—budynki przy 
mieście 700.000. Dom II 
piętrowy morqa ogrodu 
2,.500.000. Oferty IKP 
Bydgoszcz „4658”. (4658

Projektory kinowe wąs­
kotaśmowe — mikrosko 
py — fotoaparaty—cyr­
kle — sztopery — pole 
ca, kupuje J. Pujdak 
Łódź, Piotrkowska 83.

4547

iihieważniehia"; |
Unieważniono kartę ro­
werową nr U-37-947 na 
nazwisko Jerzy Kozłow- 
iki Swiecie, (4668

Unieważniam zagubioną 
karfę rejestracji handlo 
wej, legitymację kupiec 
kg, Ubezpieczalni Spo­
łeczne! — wyd. Warsza 
wie Jan Szabłowski, Ko­
byłka k/Warszawy Mo­
niuszki 23. (0529

Zgubiono dowód toż­
samości konia nr 003030 
klacz ciemno-siwa pra­
wa tylna pędna biała, 
rok 1944 unieważniam 
Józef Weyna Dziedno, 
pow Bydgoszcz. (0528

li K DA KC JA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon , nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BY'DGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za nledoręczcuie pisma, spowodowane silą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów nlezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja ule odpowiada.
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MJędZ^P^,S/W0We spotkan!e drużyn żeńskich i męskich w siatkówce 

CWKS w Wąr‘zRU?Unt<klr kt6re °dbyl° dn‘a 2 IipCa 1950 r‘ na kolcie 
CWKS w Warszawie zakenozone zostało zdecydowanym zwycięstwem 
drużyn polskich (2X3:0) Na zdjęciu: Spotkanie drużyn żeńskich.

Foto — Film Polski

Wyprawa 
w przeszłość

(Ciąg dalszy ze str. 3)

odkopuję. Tereny podzielone eą na 
arowe działki, z których zdejmuje się 
ziemię warstwami 2 — 3 cm grubości, 
przesiewa się jąj, przemywa, zbiera się 
kamuszki, skorupki, rysuje się plany 
i znów zdejmuje się, następny war­
stwę...

Praca wymagajaica zamiłowania 
i benedyktyńskiej wręcz cierpliwości. 
Lecz, jakież wspaniale jej. rezultaty! 
Dzięki tej wieloletniej wytrwałej pra­
cy ekipy młodych archeologów jed­
ną ze zrekonstruowanych chat udało 
się odtworzyć z fotograficzną wprosi 
wiernością;, tak, jak wyglądać ona za­
pewnie musiaja przed 25 wiekami, 
wnętrze za«4 drugiej chaty wypełniły 
autentyczne zbiory obrazujące cało­
kształt życia ówczesnych mieszkaniu 
ców Biskupina. Od oszczepów na dzi­
kie zwierzęta, alź do... haczyków na su 
my, od rogowych toporów aź do.... 
przedwiekowych (żyletek, wreszcie od 
glinianych durszlaków j łyżek do... 
kamiennych smoczków. Muzuem bi­
skupińskie to najpiękniejszy przekrój 
iżycia i kultury, przemysłu i »tosun- 
kólw handlowych, Iżycia społecznego 
i kultóW religijnych przedhistorycz­
nych mieszkaniców tych ziem,

Kiedy w jarząicym blasku lipcowe­
go słonica opuszczamy tę „ziemię 
sprzed 25 wieklóW" i wracamy zmów 
pędzącym autem w wir codziennego 
dzisiejszego iżycia jesteśmy bogatsi w 
jeszcze kilka wiadomości o odległych 
czasach, jeeteńimy bogatsi w silne prze 
(świadczenie o nieustannym rozwoju 
ludzkolścl i o jej nieustannym postęu 
pie ku doskonałości.

Mistrzostwa kolarskie 
Moskwy

MOSKWA («). W Moskwie rozegrano 
wyścigi kolarskie o mistrzostwo stolicy 
ZSRR. W konikurencjl kobiet na dystansie 
10 kin pierwsze miejsce zajęła zeszłorocz­
na mistrzyni Kuczumowa, przebywając tra 
sę w 37:27 min. Tytuł mistrza Moskwy 
w konkurencji męskiej zdobył Terentjew 
który przebył 80-tólametrową trasę w 
1:18,35 godz. Drużynowo pierwsze miejsce 
zajął zespół lotników WITO.

Zgon
Wafeniego Forysia

WARSZAWA (a). 3 hm. zmarł w Wae- 
•zaiwle znany i zasłużony działacz spor­
towy, prezes honorowy Polskiego Związtoe 
Lekkoatletycznego — Walenty Foryś.

Nowe rekordy
juniorów radzieckich

MOSKWA (a). Na mistrzostwach lekka- 
atletycznych Leningradu, w których bra­
ło udział ok. 900 zawodników 1 zawodni­
czek, ustanowiono dwa rekordy ZSRR w 
konkurencji juniorów:

Kużniecow uzyskał w pięcioboju 2.91T 
pkt., a Durynin skoczył o tyczce 8,69 m.

Furniej szachowy 
w Szczawnie Zdroju

WAŁBRZYCH (a). W 16 dniu mlędzyna 
rodowego turnieju szachowego, rozgrywa­
nego w Szczawnie Zdroju, odbyły się pas 
tle .odłożone z 10, U 1 12 rundy oraa jed­
na z 8 rundy. Z przewidzianych 14 spot­
kań, tylko jedna partia Zita — Trojanescu, 
została odłożona. Niespodzianką był re- 
mla Pytlakowsklego z Awerbachem oras 
wygrana Szalpiela z Simaginem.

12 runda •— Foltys pokonał Pogaeaa, Tag 
nowskl przegrał s Trojamescn, Kattaanw 
pekonał Simagina, a Koeber! — Zltę.

Sytuacja w tabeli przedstawia się m- 
stępująco:

Ketes — 9,5 pkt., Barcza — 0 pkt., Ssa- 
bo — 8,5 piet., Kottnauer 1 Tajnuunaw — 
po 8 pkt., Awerbaeh, BondarewWkł, Hel­
ler 1 Simagin — po 7,5 pikt.. Foltys — 
6,5 pkt, Koeberl, Pogacs 1 Tarnowski pę 
5 pkt.

CDKA

MOSKWA (a). W meczu piłkarskim o 
mistrzostwo ZSRR drużyna CDKA poko­
nała Naftowca Baku 3:1 (1:1), a zespól 
lotników WWS wygrał z Zenitem Lenin­
grad 2:0,

W tabeli prowadzi obecnie zespól CDKA 
który po ostatnim zwycięstwie wysunął 
się na I mlejisce, mając w 16 grach 24 
Pkt. Dotychczasowy leader — Dynamo 
Ttńliiisi ukończył już I rundę rozgrywek i, 
mając w 18 grach 24 pkt., zajmuje II miej­
sce.

Zenit zajmuje III miejsce z 22 pkt., po 
17 grach. 4. — Skrzydła Sowietów Kuj- 
byszew — 22 pkt., 5. — Spartak Moskwa 
21 pkt.

Szwedzi wyeliminowani 
w Wimbledon

LONDYN (a). Raprezenatcyfina para 
szwedzka Bergeliti-Davidsson została wy­
eliminowana w III rundzie na turnieju 
w Wimbledon przegrywając z parą austra­
lijską Sidwell — G. Brown 6:4, 3:6, 6:8, 
11:13.

• Z pobytu 
pływaków polskich 
we Francji

PARYŻ (a). Ekipa pływaków i pływlk 
czak polskich, bawiąca we Francji na M- 
proszenie FSGT, odwiedziła w poniedMa- 
łek 4 bm. redakcję „Humanlte".

We wtorek przed południem Polacy iwie 
dzili autokarem Paryż, a po południu po 
dejmowani byli obiadem w Ambasadzie RP 
w Paryżu.

Mistrzostwa bokserskie 
juniorów 
okręgu poznańskiego

POZNAN (a). Tegoroczne mistrzostwa 
bokserskie juniorów* okręgu poznańskiego 
zgromadziły ponad 85 zawodników m 
wszystkich klubów, zrzeszonych w POZB. 
Poziom mistrzostw był radowalający, ee 
świadczy o dobrej pracy trenerów poszcze­
gólnych klubów.

Drużynowo pierwsze miejsce zajęła War 
ta — 16 pkt., przed Budowlanymi (Po­
znań) — 11 pkt., Spójnią — 9 pkt., Gwar­
dią — 8 pkt., Kolejarzem (Kościan) — 
6 pkt. ponadto Sklasyfikowano 9 dal­
szych klubów.

Tytuły mistrzów zdobyli: w w. papie­
rowej — Czerwiński (Budowlani), w mu­
szej — Zandecki (Spójnia), w koguciej — 
Sobkiewicz (Budowlani), w piórkowej — 
Trąbka (Kolejarz Kościan), w lekkiej — 
Łukowski (Warta), w półśredniej — Kat- 
mierczak (Warta), w średniej — Bernat 
(Gwardia Gorzów), w półciężkiej — Wl- 
tuchowski (Związkowiec Szamotuły),

— Nie mogę wysławić pańskiej 
komedii, ponieważ wzbudzi ona 
śmiech wśród publiczności.

Krokodyl—Moskwa

najlepszej cegielni
WARSZAWA (PAP) Załoga 

cegielni „Krubin“ pod Ciechano­
wem, podległa warszawskim za­
kładom ceramiki czerwonej, za­
inicjowała nowa forme współza­
wodnictwa wśród cegielni, wzy­
wając wszystkie zakłady cera­
miczne w Polsce do współzawod­
nictwa o tytuł najlepszej cegiel­
ni.
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